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Szanownych ‘prenumeratorów pół- 
miesięcznych orosimy o wczesne odno
wienie przedpłaty.

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z dnia 12. lipca).

O godz. kwadrans na ósmą otworzył prze
wodniczący prazydent p. W. Dąbrowski posie
dzenie.

Radni: Dr. Żuliński, Gall i Blumenfeld o-
trzymali urlop 6 tygodniowy, żaś dr. Byk, urlop 
8 tygodniowy.

Rad. Heppe stawia nagły wniosek, aby Ra
da uchwałę na poprzedniem posiedzeniu zapadłą 
odmawiającą proźbie trzech urzędników kolejo
wych o przyjęcie do gminy, reasumowała, gdyż 
zdaniem wnioskodawcy uchwała ta krzywdzi lu
dzi oddawna już w Galicji żyjących^,- których 
dzieci tu się urodziły, tu do szkół chodzą i w 
polskiem tylko towarzystwie żyją.

Rad. dr. Zgórski wnosi przejście nad tym 
wnioskiem do porządku dziennego. Zdaniem jego 
traktowanie sprawy w ten sposób sprzeciwia się 
regulaminowi, zresztą wobec szkalowań dzienni
ków wiedeńskich, wyglądałoby to jako działanie 
pod presją.

Rad. dr. Zucker i rad. Niemczynowski zbi
jają twierdzenie dr. Zgórskiego, gdyż wiedzą z 
doświadczenia, że regulamin na to pozwala. Dr. 
Zucker żąda tedy, aby wniosek traktowany był 
regulaminowo, tj. aby go odesłano do magi
stratu i do sekcji V., cd też Pada przyj
muje.

Następnie przystąpiono do porządku dzien
nego, a mianowicie do pierwszego punktu w 
sprawie de^Jnfekcji w mieście.

R -f. rad. dr. Żuliński w dłuższem przemó
wieniu przedstawił znaczenie desinfekeji i utrzy
mywania czystości w mieście, poczem odczytał 
wniosek sekcji, który żąda, aby desinfekcję mia
sta wykonywano, jak to dotychczats. się prakty
kuje, i aby w celu dopilnowania porządku w 
mieście wyznaczone dla każdej dzielnicy jednego 
dozorcę.

Nim przystąpiono do dyskusji nad tym 
wnioskiem, zapytuje rad. Heppe, dlaczego do
tychczas nie wykonano uchwały Rady i nie 
zamknięto rzezalni przy ul. bóżniczej, która za 
truwa całą okolicę miazmatami, na eo prezy
dent odpowiada, że jeżeli kahał nie postara się 
w krótkim czasie o inne miejsce na rzezalnię, 
zarządzi sam zamknięcie jej bezzwłoczne.

Przy głosowaniu przyjęto wnioski sekcji z 
poprawką dr. Zgórskiego, aby dozorcy przydzie
leni zostali do magistratu, a nie łandwójtom, 
gdzieby się oddaweli słodkiemu „dolce far- 
niente“ .

Rad. dr. Roszkowski stawia imieniem sekcji 
IV wniosek, który żąda zwołania już teraz an
kiety sanitarnej. ,

W iee-prez. dr. 0% żew icz zapytuje w jakim 
celu ma być wybrana ankieta;- bo j&żfeli na to 
tylko, który środek najlepszy do desinfekeji, to 
zgadza si.ę$. niech się ankieta zabawi. Kwestja ta 
bowiem nie jest przez nikogo rostrzygnięta,' naj
rozmaitsze są w tej mierze zapatrywania i za
pewne nie prędko jeszcze nastąpi zgoda.

Po przemówieniu prezydenta, który zapewnia 
Radę, że wszelkich dołoży sił, aby utrzymać po
rządek i czystość w mieście, objaśnia jeszcze dr 
Czyżewicz, jaki ma b /ć  źftkres działania owych

da prezydenta, do zaezerpnięcia funduszów z ru 
bryki sanitarnej.

Poczem przyjęła Pada wniosek śtikcji IV. 
wybrania ankiety' sanitarnej.

W  sprawie deponowania w muzeum zakładu 
Ossolińskich niektórych przedmiotów pamiątko
wych, przechowanych w archiwum miejskiem 
wnosi rad. dr. Małecki imieniem sekcji, aby przed
miotami temi przez archiwistę na 4 kategorje 
podzielonemi, w następujący sposób rozporządzić:

1) książki i stare szpargały, między ktoremi 
mogą się znajdować użyteczne materiały polecić 
do rozpatrzenia p. Widmanowi i książki mające 
wartość żr dłową zostawić w archiwum resztę 
deponować w muzeum przemysłowem miejskiem.

2) rozmaite "bronie, a jest tam armata z r. 
1830 ważąca blisko 2 i pół centnara, mniejszych 
6 armatek z r. 1740, 11'^ztuk cep okutych, któ
re mogły być używane na wojnie, lub jako broń 
stróżów, 4 miecze, (jednym z nich miał być w r. 
1651 Stracony na rynku lwowskim hospodar wo
łoski Tomza) 8 sztuk kirasów, 1 hełm i 2 sztan
dary, aby te przedmioty deponować w muzeum 
Lubomirskich w Nakładzie im. Ossolińskich.

3) rzeczy, jak kielnia i młotek używane przy 
uroczystościach, klucze srebrne i t. p. złożyć w 
kasie miejskiej, inne zaś niepotrzebne przedmio
ty w muzeum przemysłowem miejskiem, i.

4) rozmaite rupiecie, jak świece, niedopalone 
pochodnie, przenieść do magazynu miejskiego. 
Wnioski te przyjęła Kada bez dyskusji, jak nie
mniej następny wniosek, dotyczący wymalowania 
herbu miasta Lwowa dla sali ratuszowej podług 
wzoru, nadesłanego z archiwum wiedeńskiego i 
sporządzenia reprodukcyj chromolitograficznych.

Ponieważ herb miasta Lwowa, sięgający nie
pamiętnych czasów, gdyż jeszcze dokument z

. —  __  . - ____  .   - ■ j - -  czasów Zygmunta I tak o nim mów?, ulegał z
dozorców, na uposażenie których upoważniła Ba- ! biegiem czasu małym zmianom, przeto referent
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Gabryel ę Śnieżko Zapołską.

(Ciąg dalszy).
Gdy Julek nazajutrz po ucieczce Malaszki do

wiedział się całej prawdy, jęknął boleśnie i zato
czył się jak pjany.

Uciekłp!
Uciekła wśród nocy, rzucając dom, dziecko 

i jego — uciekła do ludzi, do miasta... Na służbę. 
Po c o ?  Czy jej tu źle było?

1 błędnemi oczami powiódł po ścia
nach chaty. Nic nie brakowało. Tyle garn
ków, tyle misek —  nawet dwie stłuczone fi
liżanki, które sam skleił, stary dywanik z sanek 
— obrazek z pudełka od chustek, który znalazł 
na śmieciach... Obrazek ten zawiesił nad oknem. 
Była tam głowa blondynki w różowej, mocno de- 
koltowanej sukni i w lila kapeluszu z piórami. 
Pamiętał, że Małaszka częściej stawała przed tym 
obrazkiem jak przed obrazami świętych i wize
runkiem Pana Jezusa. Patrzył teraz na malowa
ną twarz blondynki i znajdował pewne podobień
stwo w tej czerwonej twarzy do swej żony.

Obejrzał się dokoła, na podłodze leżały w 
nieładzie stare suknie i koszule. Każdy gałganek 
każda szmatka zdawała się mu szeptać imię tej, 
która tak bezlitośnie odeszła w dal, zostawiając 
małą biedną dziecinę, płaczącą w kołysce.

Nie kochał je j... znienawidził ją !
Gniewnemu rękami schwycił leżące na ziemi 

ubranie i wrzucił w rozwartą skrzynię.
Na dnie skrzyni dostrzegł cienką batystową 

chustkę, ozdobioną hrabiowską koroną. Schwycił 
ten cienki płatek i długą chwilę patrzył nań z 
podziwem. Skąd w jego chacie znalazł się ten ba
tyst? Dlaczego był ukryty na dnie skrzyni. Nie 
domyślał się wszakże prawdy — Małaszka nie 
wychodziła prawie z chaty, siedziała zawsze 
chmurna i milcząca. Musiała tę chustkę znaleźć 
kiedy przed bramą i schowała ją...

W rzucił więc chustkę na dawne miejsce i 
zatrzasnął wieko skrzyni z taką siłą, jakby pra
gnął w niej raz na zawsze pogrześć nawet wspo
mnienie o tej kobiecie, którą kochał jeszcze ma- 
łem brudnem dziecięciem

Znienawidził ją.
Zwrócił się do kołyski i na głowie swego 

syna złożył gorący, długi pocałunek.
—  Sieroto m oja!... — wyszeptał, tuląc dzie

cię do siebie — sieroto m oja!..
I zaczął sam zajmować się dzieckiem, poił 

je  mlekiem z cierpliwością anielską.
Nieraz nie kładł się wcale, cała rmc boso 

chodził po izbie, kołysząc krzyczące dziecię na 
rękach. Uspokajał je  i zabawiał, pokazując mu 
rozmaite figle na cieniu, które jednak nie zajmo
wały wcale rozpłakanej dzieciny.

Mleko szkodziło dziecku, podawano mu je 
zimne, nie rozpuszczone wodą, z dniem każdym 
chłopiec chudł i mizerniał. Krzyczał po całych 
dniach i nocach. Julek zamiast przywołań którą
kolwiek z sąsiadek, niepojętym uporem wiedziony 
zamykał chatę przed życzliwymi. Radby skrył się

z swą hańbą pod ziemię —  wstydził się swego 
opuszczenia i zdrady żony. Bał się litości i ubo
lewań ogółu. Wiedział, że dziecko niknie i ucie
ka mu z chaty daleko — ale sam przed sobą taił 
straszną prawdę.

Teraz, gdy ten mały był jego światem ca
łym, nie chciał przypuścić',-' aby Bóg odebrał mu 
to dziecię w takiej chwili. Ale Stepanek z każdym 
słońca wschodem stawał się bledszy i leżał jak 
figurka woskowa w swojej plecionej kołysce. Gdy 
ojciec pochylał się nad nim, szukając jego spoj
rzenia, dziecię zachowywało się martwo, jakby jakiś 
cień padł na jego  oczy. Na drobnej znędzniałej 
twarzyczce zarysowywał się zwolna wyraz wła
ściwy tylko konającym. — anioł śmierci zwolna 
rozsuwał swą zasłonę nad opuszczonem dziecię
ciem. Nie umiano w tej chacie ocenić szczęścia, 
jakie Bóg zesłał w postaci tej małej dzieciny — 
odchodziła więc w nieznaną dal, poskarżyć się 
aniołom skrzydlatym.

I odeszło w noc letnią, ciepłą, taką samą w 
jaką przyszło na ten świat Boży. Rok istniało na 
świecie i przeżyło wiele nędzy, głodu i braku. 
Zasnęło cicho, spokojnie, na ręka odrętwiałego z 
bólu Julka.

Skończyło się.
W  chacie było cicho, cicho bardzo.
Dogasające łuczywo rzucało czerwonawy blask 

na całą izbę i oblewało postać nieszczęśliwego 
ojca z martwym synem na ręku.

Przez otwarte drzwi wpadał do chaty prąd 
ciepłego świeżego powietrza.

Um arło! um arło!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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stawia wniosek, aby herb był w  ten sposób w y
konany, że w środku będzie herb dzisiejszy, a 
po rogach  zaś dawniejsze. Obrazy te mają być 
wykonane pod kierunkiem kom isji, wybranej przez 
sekcję Y .

O goazinie pół do 9 zarządził przew odni
czący tajne posiedzenie.

(R-t).

K R O N I K A .

Muzyka wojskowa grać dzisiaj będzie o go
dzinie 6 i pół wieczorem w ogrodzie miejskiem. 
Program następujący: 1 ) Marsz Ambrosa, 2) U-
wertura z op. „D on Juan* Mozarta, 3) Fru5men- 
ta z op. „Carmen* Bizeta, 4) W alc Straussa, 5) 
Chór z op. „Afrykanka* Meyerbeera, 6) Romans 
Dreischoka, 7Ś Duet z op. „L a forza del destino" 
Verdiego, i 8) Galop Fischera Śliczny ten pro
gram wykona kapela pułku Nr. 24.

Teatr. W  numerze 259 Gazety Narodowej 
z dnia l ż  listopada 1882, znaleźliśmy recenzję, 
wybornie charakteryzującą wczorajsze przedstawie
nie. W ówczas p. Adam Miłaszewski byt dyrekto
rem teatru, na którego deskach występowali Phui- 
tesi. Owoż Gaz. Nar. wtedy tak pisała:

„D yrekcja zaangażowała wreszcie artystów ja 
kich nam potrzeba. Ci artyści, to nie jakaś tam 
Modrzejewska lub Popielka, nie Królikowski, P y - 
chter etc. Przed tymi, których my teraz podziwia
my, reprezentanci sztuki zwykłej cofnąć się mu
szą... My podziwiamy sztukę w całej jej gutaper
kowej giętkości, sztukę zamieniającą ciało i kości 
ludzkie w kauczuk... 'Oto jest sztuka, której dy
rekcja chwycić się musiała, zmuszona zagrożeniem 
moralnych interesów instytucji, na straży których 
stać, poczytuje sobie za święty obowiązek. Oto jest 
sztuka, uprawiana nie dla zysków, ale z zamiłowa
nia dla sztuki i chęci słnżenia krajowi etc“ .

Dzisiaj stoi p. Jan Dobrzański na czele tea
tru a na deskach jego występują Mefistusi —  i 
scena teatru lwowskiego służy sztuce, uprawianej 
nie dla zysków, ale z zamiłowania do sztnki i chę
ci Służenia krajowi...

U d e rz  o stół a odezwie s ię .. .  Gazeta N a
rodowa. W czorajszą naszą uwagę o owem „uszko
dzeniu trzech służebników kolejowych" w zięła sobie 
do serca i powiada, że ona wyszła z pod prasy 
zaledwie 12 godzin po wypadku, więc nie miała 
czasu do sprawdzenia, a zresztą nie lubi na niko
go napadać. Przekonała się nieboraczka o prawdzi
wości przysłowia, iż pokorne ciele dwie matki ssie. 
Martwi ją  jednak to, że nasz reporter dostał po 
dwa centy od wiersza za opisanie tego faktu. Na
stępnie rozpływa się w sentymentalizmie nad dzie
wczyną kawiarnianą, która z nadnżycia wyskokowych 
napojów chciała samobójczo żywot zakończyć. Ten 
symptomat samobójczej manji alkoholicznej poru
sza w staruszce pewne tkliwe afekta, ale fakt „u- 
szkodzenia* tych robotników, uczciwie pracujących 
i obarczonych rodzinami, nie może jej popchnąć do 
tego, aby naraziła się silnym tego świata.

A le żart na stronę. Teraz mówimy na serjo... 
Gazeta Narodowa powiada, żeśmy „świadomie skła
mali*1 pisząc, iż na torze pozostały trzy trupy, 
albowiem, opowiada dziś ona, robotnicy ci żyli i 
żywi dowiezieni zostali do szpitalu, a tam dopiero 
jeden z nich umarł.

My zaś je j na to odpowiemy, że gdyby ona 
nie lubowała się w brutaliźmie ordynarnym i kar
czemnym, to przed zarzuceniem nam kłamstwa, 
przeczytałaby wprzódy uważnie cośmy napisali, 
a znalazłaby tam wyraźne zastrzeżenie. Powiedzie
liśmy bowiem „zapewne toczy się śledztwo są 
dow e, wykryje więc ono, Czy podana nam relacja 
jest prawdziwą**.

R zecz bowiem jasna. Nie mogliśmy przecie być 
na torze kolejowym o świcie i czekać tam, aż na
stąpi wypadek. Podaliśmy go tak, jak  nam opowia
dały osoby wiarogodne, mianowicie urzędnicy kole
jowi, i jak podawano sobie z ust do ust w całem 
mieście od godziny 9 czy 10 z rana, a więc na 
6 czy 7 godzin przed wyjściem Gazety z pod pra
sy. Jednakże byliśmy na tyle ostrożni, żeśmy się 
zastrzegli.

Okazało się jednak, że relacja była przesadną. 
Pytamy jednak, kto bliżej był prawdy, czy my, 
którzy z zastrzeżeniem podawaliśmy, że robotnicy 
ci nie żyją, czy Gazeta Narodowa, która apodyk
tycznie twierdziła, że oni są „uszkodzeni* to jest 
lekko skaleczeni?

My jednak nie będziemy kalali naszego pióra

wynajdywaniem terminu, właściwie piętnującego po
stępowanie tego pisma. Zostawiamy mu wynalezie
nie nazwy dla swego postępku w bogatym słowni
ku karczemnych terminów, któremi ono tak hojnio 
względem innych szafuje...

Dyrekeja kolei Karola Ludwika prosi nas o 
zaznaczenie, że fakt przejechania trzech robotni
ków kolejowych odbył się nie na je j torytorjum, 
ale na terytorjum kolei Czcrniowieckiej, zostają- 
eeu oczywiście nie pod jej zarządem, ale pod zarzą
dem Czerniowieckiej kolei.

W  sprawie tej śledztwo sądowe jest już w
toku

Co się tyczy robotników, to ż /ją  oni jeszcze 
wszyscy trzej. Jeden z nich, P iotr K oziarski, ma 
zdrnzgotane obie n og i, od miednicy aż po stopy. 
Wypadnie więc mu je  odciąć, ale stan jego budzi 
takie obawy, że obecnie do operacji prsystąpić nie
można. W ije się on w okropnych bolach. Miał na
rzeczoną i wczoraj w szpitalu odbył się ich ślub, 
albowiem ze względu na groźny stan tego biedaka, 
trzeba było przyspieszyć z pewnych powodów zw ią
zek legamy. Świadkowie tego ślubu opowiadali 
nam, że począwszy od księdza a skończywszy na 
służbie szpitalnej, wszyscy zanosili się od płaczu 
na widok, jak ten nieszczęśliwiec wśród okropnych 
bólów, stojąc jedną nogą już w grobie, dopełniał 
aktu sprawiedliwości względem swej narzeczonej i 
kilkuletniego synka.

Drugi robotnik, Michał Sawa, ma rozbitą g ło 
wę, mianowicie pękniętą kość potylicową i zdrugo- 
taną jedną nogę; jest on nadzwyczaj niebezpiecznie 
ranny. Jest to człowiek żonaty i ma dzieci.

W reszcie trzeci, Stanisław W ierzbick i, ma 
zdrnzgotane piersi. Ten jest najmniej niebezpiecznie 
ranny. Jest on także żonaty i dzietny.

Gazeta Narodowa doniosła, że jeden z tyeh 
trzech umarł. Doniesienie to jest przedwczesne. 
W czoraj późno wieczorem byliśmy w szpitalu i 
znaleźliśmy ich w stanie takim , jaki opisaliśmy 
powyżej.

Reuniony telefonow i. W czoraj dyrekcja 
telefonów urządziła na próbę pierwszj' reunion te- 
lefonowy. P ołączyła 5 stacyj telefonowych mię
dzy sobą w taki sposób, iż prowadzona rozmowa 
między któremikolwiek dwiema stacjami, słyszana 
była równocześnie w trzech innych. W yglądało to 
tak, jak  gdyby w salonie zasiadło pięć osób i ka
żdy po kolei przemawiał, a inni oczywiście roz
mowę tę słyszeli. Różnica była tylko w tem, że 
słyszeli ją nie wprost ale za pomocą drutów, i 
że salonem konwersacyjnym nie był pokój, zam
knięty czterema ścianami, ale Lwów cały. Próba 
udała się wybornie. Nasza redakcja należała wła
śnie do liczby tych pięciu stacyj telefonowych i 
zarówno sama brała udział w ogólnej konwersacji, 
jakoteż przysłuchiwała się rozmowie innych. Głos 
ze wszystkiemi odcieniami barwy i intonacji do
chodził wyraźnie, a każde słowo słyszało się jak 
najwyborniej ; różnicę dostrzegaliśmy tylko w tem, iż 
tym razem otrzymywało się wrażenie, jak  gdyby 
osoba mówiąca była nieco dalej. "W zwykłej te- 
lefonowej rozmowie wydaje się, że ten który z 
nami rozmawia, jest za ścianą; w reunionie robi 
wrażenie, iż jest o d  nieco dalej, n. p. gdzieś na 
dziedzińcu.

W  niedzielę, jak nam donosi biuro centralne, 
urządzi pan inżynier Dunin ogólny reunioo wszy- 
skich już istniejących stacyj telefonowyyh Pun
ktualnie w południe połączy wszystkie druty i 
wtedy rozpocznie się ogolna konwersacja, a oprócz 
tego na kilku stacjach będą wykonane produkcje 
muzyczne, instrnmentalne i wokalne. I  tak n. p. 
na stacji „Sokoła** śpiewać będzie chór, a na 
wszystkich innych stacjach zgromadzona publi
czność, przyłożywszy słuchawki do uszu, przysłu
chiwać się będzie jego śpiewowi.

My podaliśmy ju ż spis prenumeratorów tele
fonu. Niech przeto każdy, kto nie jest prenume
ratorem, a pragnie wziąć udział w tym reunionie 
telefonuwym, przejrzy ten spis i uda się na tę 
Stację, której właściciel jest jego znajomym. Tym 
tylko sposobem będzie mógł podziwiać ten znako
mity wynalazek, któremu świetną można rokować 
przyszłość. Bo niezawodną jest rzeczą, że za lat 
kilkadziesiąt nie będzie domu, Co więcej, nie bę
dzie pomieszkania, któreby nie miało swojego te
lefonu.

Drożyzna lw ow ska. Kilka dni temu po 
równy waliśmy ceny targowe lwowskie z krako- 
wskiemi. Dzisiaj porównajmy je z warszawskiemi. 
Pisma warszawskie pełne są oburzenia na miej
scowy M agistrat, że nic nie robi i pozwala, na 
niesłychane wzmaganie się drożyzny. Jaku dowód 
przytaczają one, że cena wołowego mięsa (polę

dwicy) doszła w WhWzawife d« 18 kopiejek za 
funt, to znaczy podług kursu 2 1 ct. austrjackich. 
Cena cielęciny do 15 kopiejek, a baraniny do 16 
kopiejek. „Najstarsi ludzie, piszą one, nie pamię
tają tanich cen*. NiechŚeby ueay ich starzy lu
dzie p-zyjechali do Lwowa, albowiem tu dowiedzie
liby się, że granica cierpliwości poczciwego ludu 
może iść dalej, może być bezgraniczną, bo nawet 
wtedy, gdy funt polędwicy kosztuje 45 do 50 cen
tów, a funt najlichszego mię3a 28 centów, nikt je 
szcze nie sarka, lecz głód swój zaspokajając kar
toflami, pragnie tylko stać i stać bez końca.

Bułki nasze. Pokazywano nam wczoraj 
trzaskę wydobytą z bułki; przed paru dniami 
przyniesiono nam szpilkę z bułki w yjętą; kiedyś 
tu znowu sami znaleźliśmy kawałek szkła w bnł- 
c e ; a dzisiaj wręczono nam znaleziony w bułce ka 
wałek gwoździa. Gdzieindziej odbywa władza od 
czasu do czasu rewizje po piekarniach, aby się 
przekonać, czy wykonywane są przepisy co do 
czystości w tych zakładach. Czy się odbywają u 
nas podobne rewizje i kiedy? A przydałyby się 
bardzo, jak świadczą powyższe fakta.

Niebezpieczeństwo pożarow e. Z  ulicy 
piekarskiej dochodzi nas skarga, że do jednego z 
domów zwożą rozmaite rupiecie teatralne i stare 
dekoracje. Któryś z przedsiębiorców teatralnych 
nrządził tam sobie skład dla swoich sprzętów. 
Sąsiedzi są przeto w obawie, iż te przedmioty, 
powleczone olejną faroą, a więc łatwo zapalne, a 
nadto wysuszone odwieeznem używaniem, stać się 
mogą snadno przyczyną pożaru, tem niebezpie
czniejszego w tej części miasta, ile że pełnej dre
wnianych szop i budynków krytych gontowemi da
chami.

Konkurencja żydow ska. Donosiliśmy nie 
dawno, że Magistrat polecił jednę ławkę w ogro
dzie miejskim pomalować na nowo niedawno wy
nalezionym pokostem mineralnym. Ż ydzi, którzy 
dotąd dzierżyli przedsiębiorstwo malowania ławek 
w naszych ogrodach publicznych, aby skompromi
tować nowego przedsiębiorcę chrześcijanina, oblali 
ową ławkę kwasem siarkowym w nocy przed tym 
dniem, w który miała przybyć na miejsce komisja 
magistracka dla ocenienia w ar topił tego pokostu. 
Zrobili to jednak tak niezręcznie, że sztuka się 
natychmiast wykryła.’

Londyńskie c z y n s z e . Widzieliśmy się w czo
raj z pewnym Anglikiem, który objeżdża Galicję 
dla zbadania tutejszych stosunków i przekonania 
się, o ile stan jej ekonomiczny pozwala na wpro
wadzenie pewnych wynalazków elektrycznych. Mię
dzy innemi zeszła rozmowa na kwestję czynszów. 
Owoz Anglik ten, człowiek dość majętny, opowia
dał nam, że w Londynie mieszka z rodziną w oso
bnym cottayću , złożonym z 12 pokoi, na parterze, 
pierwszem i drngiem p iętrz ;, . ma łazienkę w do
mu, gaz, wodociąg i wszystkie inne wygody, dom 
jest wykończony z komfortem, okna lustrzane, mar
murowe kominki, olbrzymie, wpiawione w mar. 
zwierciadła, ściauy tapetowane adamaszkowym pa
pierem ; przed domem i za nim ogródek — i za to 
wszystko płaci rocznie czynszu 60 funtów czyli 
660 zh\ ; a ponieważ w A nglji nie właściciel, ty l
ko lokator płaci podatek domowo-czynszowy, więc 
po nad te 660 złr. płaci nasz Anglik czynszowego 
podatku 12 funtów rocznie czyli 132 złr. Zatem 
ogółem opłaca on komornego 792 złr. rocznie.

Kiedyśmy mu powiedzieli, że we Lwowie, za 
12 pokoi lichych, brudnych, wilgotnych, z glinia- 
nemi piecami, z obdrapanemi murami, z wygnitą 
podłogą, z oknami nieprzystająeemi, a wychodzą- 
cemi na brudną i smrodliwą nlicę, zapłaciłby czyn
szu co najmniej 1200 złr. —  to nasz A nglik tak 
był zdumiony, że z początku myślał, iż chcemy z 
niego żartować. Dopiero solenne nasze zapewnie
nia zdołały wpoić w syna Albionu wiarę, że są na 
świecie tak przezorni mężowie stanu, którzy śrubę 
podatkową dopóty zakręcali, aż w końcu przekrę
cili ją  i złamali zupełnie tę gałęź przemysłu, z 
którego zysk dla skarbu państwa chcieli wycią
gnąć. Bo popatrzmy, jakby odtaniały u nas po- 
mieszkauia, gdybyśmy taki, jak mieszkańcy Lon
dynu, opłacali podatek domowo-czynszowy. Dzisiaj 
wynosi nasz podatek prawie 50 proc. dochodu 
brutto; zatem z komornego 1200 złr. zabiera 
skarb blisko 600 zł. W  A n glji wynosi on 20 proc. 
(od 60 fnntów 12 funtów). W ięc od komornego 
1200 wynosiłby 240 zł. Jeżeli odejmiemy od 60f> 
zlr. te 240, otrzymamy rezultat 360, o które w ię
cej płacimy niż płacilibyśmy w Londynie.

Z  lokalu więc, złożonego z 1% pokoi, płacili
byśmy we Lwowie nie 1200, ale 840 złr. gdyby 
u nas podatek był taki sam jak w Auglji, ale i 
to byłoby jeszcze niesłnsznem, bo przecież Galicja
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nie powinna mieć takich jak Angłja podatków, 
skoro jest od niej sto razy uboższą!

Clbolern. Aadeszłe wiadomości o .'tanie cholera 
w Egipcie jasno wykazują, że wzrost jej idzie w 
parze z podniesieniem się temperatury. W  skutek 
chwilowego obniżenia się temperatury w Darni?cie 
zmiejszyla się też zaraz śmiertelność i liczba cho
rych. Natomiast w Mansurah ciągle się sroży zara
za i ze wzrastającą gwałtownością porywa ofiary.

W  Port-Tewfib i El-Arish zachorowało przed
wczoraj 18 osób, z których dwie po parugodzin- 
nych cierpieniach umarły.

Z e stolicy Egiptu dziś jeszcze nie dochodzą 
zatrważające wieści, obecne jednak stosunki zaczy
nają niepokoić o przyszłość najbliższą. "W skutek 
bowiem popłochu wynieśli się z miasta nąjmaję- 
tniejsi kupcy i przemysłowcy, pozostał sam tylko 
proletarjat, któremu zagraża nędza w obec zupeł
nego zastoju w handlu i przemyśle.

To samo położenie w Aleksandrji. Nędza mię
dzy ludnością robotniczą wzrasta tam z dniem ka
żdym, gdyż zarobku nie ma piawie żadnego. Liche 
i niedostateczne pożywienie będzie tylko dobrym 
sprzymierzeńcem zarazy, która dotąd dość jeszcze 
względną okazała się dla tego miasta.

Na zakończenie dzisiejszego ustępu o cholerze, 
podajemy bardzo piękną legendę arabską, która 
przedstawia, że najlepszym przewodnikiem chorób 
zaraźliwych jest własna nasza wyobraźnia, jest prze
sadzona obawa.

Legendę tę przynosi Tygodnik Rzeszowski:
D o pewnego miasta szła dżuma i spotkała na 

drodze św. szeika. Szeik zaklinał ją, ażeby zawró 
ciła, ona odrzekła, iż z zrządzenia bożego pójść 
musi, zrobi jednakże tyle, iż tylko stu ludzi zabie
rze. Poszła i pedczas je j pobytu w mieście zmarło 
dziesięć tysięcy. Gdy wychodziła, spotkał ją znowu 
św. szeik i zaczął je j robió. wyrzuty, że skłamała.

Ja dotrzymałam słowa —  odparła na to dżuma —  
stu tylko ludzi o śmierć przyprawił mój zabójczy 
pocałunek. “ —  ,.A ci wszyscy inni, którzy pomar
li ? “ —  zapytał szeik zdziwiony. „Tych zabiła sio
stra moja Obawa, która jeszcze przedemną dostała 
się do miasta, nie spotkawszy ciebie po drodze11.

Sprawa Tisza-Eszlarska. Siedmnasty dzień 
rozprawy rozpoczął przewodniczący przesłuchaniem 
aptekarza Karola Zuranyj. Przy stole rzeczozna
wców zasiedli profesorowie Scheuthauer, Belki, Mi- 
hałkowics, dr. Traitler i Kisz.

Świadek Zuranyj był obecnym przy dobywaniu 
trupa z grobu w celu rozpoznania; opisuje dokła
dnie ubranie i niektóre części ciała trupa. Zaw ar
tość zawiniącka przywiązanego do ręki ciała, badał 
i rozbierał w aptece. Zadanie było trudne, gdyż 
woda i muł utworzyły z tego brudną masę, udało 
mu się Jednak zbadać, że była to farbka. Przypo
mina sobie, że przy iozpoznawaniu trupa słyszał 
najrozmaitsze zdania, jedni poznawali w nim E ste
rę, inni stanowczo przeciwnie twierdzili.

Z całej budowy ciała wnioskuje świadek, że 
mogła to być dziewczyna 1 4 ,1 5  a nawet 17 letnia. 
Zeznania jego wprawiły w dobry humor i rozja
śniły oblicza obrońców i oskarżonych. Z  niezwykłą 
też uprzejmością zadawali obrońcy pytania świad
kowi co do drobnych szczegółów i otrzymywali na 
nie zado-walniające odpowiedzi. Nieprzyjemnem tyl
ko było dla nich pytanie rzeczoznawcy dra Trai- 
tlera, który agnoskował trupa, dlaczego świadek o 
bliźnie na nodze nie wspominał nic przy agnoskc- 
waniu i dopiero teraz tak dokładnie sobie przypo
mina, że nawet rysuje ją  dla lepszego przedstawie
nia. Wprawdzie świadek utrzymuje, że zwracał na 
to uwagę, ale go nikt nie słuchał, na co dr. Trai
tler odpowiada, że jakkolwiek baczną na wszystko 
zwracał uw agę, nie przypomina sobie atoli czegoś 
podobnego. Powiedzeniem tern ściągnął naturalnie 
df. Traitler na siebie grad uszczypliwych żarci
ków ze strony obrońców.

Wniesiono następnie do sali trzy pakiety o- 
pieczętowane, zawierające suknie, w których znale
ziono ciało dziewczny. Są to szmaty wypłowiałe i 
poszarpane, chustka, chusteczka z głowy, czerwony 
fartuszek, czerwona spódnica, ciemna katanka, ko
szule i dwie flaszeczki z chemicznie z chustki wy
wabioną farbą.

Zuranyj większą część z tych kawałków uzna
je jako ubranie, które widział na trupie.

Przywołano następnie świadka Gezę Horwatha, 
eliirnrga, który byt obecnym przy wykopaniu eiała 
z grobn i figurował jako członek komisji.

Właśnie gdy przystąpiono do przesłuchania 
tego świadka, jeden z członków trybunału zasłabł 
nagle, w skutek czego odroczył przewodniczący 
rozprawę do dnia następnego na godzinę 8 ł. rana. 
Donoszą, że zastępca maiki Estery ma na naj- 
bliźszem posiedzeniu zgłosić nową serjg świadków,

których trybunał bezwątpienia zawezwie. Przewi
dują zatem, że postępowanie dowodowe nie zakoń
czy się przed 20 lipca, a niewiadomo jeszcze, czy 
w toku przsłuchiwania nowych świadków, obrońcy 
ni< zgłoszą znowu odwodowych.

W  ośjanastym dniu rozprawy przesłuchiwano 
dc lej świadka Horrata. Rzeczoznawca dr. Seheut- 
hauer stawiając pytania świadkowi zapuszczał się 
w szczegóły nie mające styczności z procesem za 
co musiał go upominać przewodniczący. Scheut
hauer odpowiedział na to, że chce wyjaśnić błędy 
rzeczoznawców, a pytania jego wychodzą na ko
rzyść „oskarżonego". „Nie jestem nim przecież” 
odparł zdumiony Horyath.— „Ale możesz pan nim 
być“ ciągnął dalej Scheuthauer, wywołując temi 
słowy ogromną wrzawę w sali. Obszerniejsze spra
wozdanie z dnia, tego podamy jutro.

O  k c lo n ja o h  w a k a c y jn y c h  donoszą nam 
z Berlina pod datą 9 b. m. co następuje: „W cz o 
raj odjechali tegoroczni koloniści z Berlina. Pierw 
szy oddział wyruszył o godzinie pół do 8ej kole
ją  gorlicką. Już od godziny 8ej zbierały się dzie
ciaki w towarzystwie rodziców na dworcu. Z  to
rebkami i kufereczkami roiły się chłopięta z uśmie- 
chniętemi twarzyczkami, mając w myśli obrazy roz
kosznych zabaw na świeżem powietrzu. F.odzice- 
staraunie ubrali na drogę swoich gagatków; wszyst
ko to wyglądało czyściutko i biało, a oko z lubo
ścią spoczywało na tych malcach, których wesołe 
miny odbijały kontraktem od zasmuconych krótkiem 
rozstaniem rodziców. Niejednej matce zawisła łza 
w oku, jak gdyby wyprawiała dziecko w daleką i 
niebezpieczną podróż. Ruch, gwar, zgiełk panowa
ły wśród tej gromady, która na pozór przedstawia
ła jedną wielką rodzinę. Tu matka obsypuje swo
jego faworytka pożegnalnemi pocałunkami, tam zno
wu ojciec poważnie udziela napomnień chłopakowi, 
aby uwrażał na siebie, nie niszczył ubra; ła  ea cięż
ko zapracowany grosz kupionego, ówdzie zaś na- 
pychają rodzice w torebkę malca po drodze nabyte 
łakocie, grożąc mu, aby nie zjadł naraz wszystkiego.

W zruszającym był widok jak po odejściu po
ciągu ze łzami wdzięczności w oczach dziękowali 
rodzice członkom komitetu, utrzymującego kolonje, 
za gorliwą ich pracę około dobra ich dzieci".

P ani C w ierciak iew iczow a oddała do dru
ku obecnie trzynaste wydanie sweg© dzieła „365 
obiadów". W yznaje ona sama, że zarobiła na tej 
pracy ogółem S- 4,000 rubli Świetny zaiste n nas 
los autorów1... książek kuchaiskich. Zamiłowanie pu
bliczności znakomite w literaturze... książek ku
charskich.

D o ch arak terystyk i dziennikarzy wie
deńskich. W Pow oje Wremia znajdujemy następu
jącą chai akterystyczną notatkę z czasów korona
cji, rzucającą światło na praktyki dziennikarzy wie
deńskich.

, Jeden z dziennikarzy wiedeńskich był przed
stawicielem czeskiej Politih. żydowskiego W iener 
Tageblatt, madziarskiego Pester Lloyd. Ostatni 
właśnie dziennik podał sfałszowaną mowę p. Czy- 
czeryna. Otóż w wiiję wyjazdu z Moskwy dzienni
karz, o którym muwa, przybył do p. W aganowa, 
opiekująct go s ę  z urzędu prasą, aby się pożegnać 
z nim i... poprosić o pieniądze „podróżne" (razjezd- 
nyja). Otrzymał je w ilości, jeżeli się nie mylimy, 
rs. J O  i z zadowoleniem pojechał... łgać."

II Cardinale M iro. Pod tym tytułem wyszedł 
w włoskim języku pamflet przeciwko kardynałowi 
W łodzimierzowi Czaekiemu.

Depinfekoja literatu ry . Parycki ergan 
legitymistów „Clairon" pomimo smutku, jakim jest 
przejęty z pow< du ciężkiej choroby hr. Chamborda, 
nie ustaje ani na chwilę dokuczać rządowi repu
blikańskiemu sarkastyeznemi i zjadliwemi dowci
pami. W ostatnich dniach podał on cały szereg 
środków' dezynfekcyjnych i wezwał gabinet, aby 
w obec grożących wieści o cholerze, przedsięwziął 
desynfekcję Eraneji na wielką skalę. Kończy zaś 
wyliczenie tych środków' w ten sposób: „R ząd
wyda nakaz p. Zoli, iż przed końcem lata nie 
wolno mu żadnego napisać fejletonu” .

Z ęby  z cellu lo id u . W  jednym z pierwszych 
numerów' naszego pisma wspomnieliśmy o rozma
itych przyborach z celluloidu. jak grzebienie, szpilki 
do włosów, broszki, bmselety itp. kobiece artyku
ły tualetowe, przyc.zem na podstawie autentycznych 
relacyj zanotowaliśmy, jak niebezpieczne dla wła
ścicielek są powyższe przedmioty z powodu nie
zmiernie łatwej palności eelluloidu. Obecnie jeden 
z czytelników naszego pisma nadsyła nam, jako 
ważny przyczynek do owego doniesienia naszego, 
a przestrogę dla interesowanych, opis następujące
go zdarzenia, wyjęty z augiełskiego fachowego 
czasopisma , British Jonrnal of Dental Science":
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Pewna pani doniosła wydawcy tego pisma, zt po
stradała całą sztuczną szczękę zębów z celluloidu 
przez spalenie, przyczem o mało nie wywołała -  
pożaru wT domu. Rzecz się zaś miała następująco: 
Wyłamał się jej jeden z przednich zębów. Zwy
czajem praktykowanym przez tych, którzy mają sztu
czne kauczukowe szczęki, chciała odłamany ząb 
przytwierdzić zwykłym lakiem. Lecz zaledwie w 
tym celu przytknęła ów ząb i szczękę do płomie
nia świecy, aby je rozegrzać, ku wielkiemu jej 
przerażeniu jedno i drugie zajęło się natychmiast 
gwałtownym ogniem. Oczywiście rzuciła gorejące 
przedmioty na ziemię i wybiegła z pokoju, wołając 
na pomoc domowników. Ody powróciła, ze szczęki 
i zęba nie było jnż ani śladn, tylko dywan i po
sadzka drewniana zaczęły tleć nie na żarty. W  o- 
bec tego zdarzenia —  dodaje wspomniane pismo —  
uważamy za święty obowiązek każdego dentysty, 
który z eelluloidu sporządza szczęzi i zęby, ażeby 
sprzedając pacjentom te artykuły, zwracał ich u- 
wagę na łatwą ich palność i przestrzegał przed 
stykaniem go z ogniem. Naszem zdaniem najlepiej 
byłoby, gdyby w ogóle dentyści nie używali tak 
niebezpieczoego materjału, jak ceilnloid, a publi
czność —  zwłaszcza ci, którzy palą tytoń, nie 
kupowała nigdy tych preparatów z celluloidu.

Dla p szczelarzy. Usiłowania racjonalnych 
pszczelarzy są obecnie skierowane w tym kierunku, 
aby pszczoły mogły jak najdłużej znosić miód Jo 
ułów. Robiono już rozmaite próby przez hodowanie 
roślin w miód bogatych. Z  wykazów słynnego 
pszczelarza prof Montera okazuje się, że najodpo
wiedniejszą w tym celn rośliną jest tak zwana 
„olbrzymia balsamina", na co już podczas pszezel- 
niczej wystawy w r. 1881 w Poczdamie zwrócono 
uwagę. Jeden z pszczelarzy postępowych zasiał w 
swoim ogrodzie pod jesień ziarnka balsaminy. Na 
wiosnę przesadził silne już łodygi w pobliżu pasie
ki w odległości 60 do 80 centimetrów od siebie. 
W  drugiej połowie lipca rozwinęły się na ginbych, 
półtora metra wysokich łodygach pierwsze czerwo
ne kwiatuszki, obficie wydzielające ciesz dla pszczół 
przydatną. Niezliczone gałązki powiększyły objętość 
każdej balsaminy, a każda gałązka pokryła ! się 
kwiatami. Przy sprzyjającej pogodzie tak obsiadały 
pszczoły gałązki balsaminy, że formalnie walka 
między nimi powstała, która pierwej ma się nasy
cić pożądanym płynem. Bogata w kwiaty i miód 
balsamina O tyle jest jeszcze pożądaną dla właści
cieli pasiek, że kwitnie w czasie, gdzie zbieranie 
miodu przez pszczoły ograniczone jest na bardzo 
niewielką liczbę roślin. Nadzwyczaj łatwa i tania 
uprawa balsaminy, a przytem niezawodny a świe
tny rezultat, powinien zachęcić naszych pszczelarzy 
do zaprowadzenia tej nowości n siebie.

O rgan  p ółśw iatka. Z Paryża donoszą, że 
poczęło tam wychodzić pisemko, które jest organem 
teatralnego tamtejszego półświatka. Pisane chiń
skim atramentem i pudrem zasypywane oędzie się 
ukazywało co tydzień, w sobotę p. t. „L a  Bayar- 
de“ . Naczelną jego redaktorką jest otyła śpiewa
czka z teatru „Renaissance", panna Desdancas, 
główną zaś współpracowniczką panna Lea d’Asco, 
ekscentryczna kokotka, która więcej okazała ta
lentu w wyzyskiwaniu zakochanych miljonerów, 
aniżeli na scenie gdzie ją  od początku jakieś fa
tum prześladowało. Dział kronikarski powierzono 
pannie Linie Munte, znanej powszechnie pud na
zwą „fałszyw ej Sary Bernhardt" z powodu, iż 
kształty je j przypominają szkielet ubrany w su
knie kobiece.

W szystkie artykuły traktują o wiadomym „in
teresie". Podają krótkie wiadomości ze świata e - 
leganckipgo, czasami nawet wkradnie się głęboka 
filozoficzna uwaga o zmienności charakterów, na 
podstawie smutnyeh doświadczeń redaktorek. Naj
drastyczniejszą atoli jest czteroszpaltowa kronika, w 
której zamieszczone są krytyczne uwagi o wszystkich 
kelnerkach i kawiarkach —  a wiadomo, że liczba 
icn w Quartier latin — jest legion. Zapiski te 
odsłaniają najtajniejsze tajniki wesołych istotek. 
Przyzwoite dzienniki francuskie gorszą się tą za
bawką kobiet i przepowiadają rycnły upadek skan
dalicznego, pornograficznego pisma.

f j Ł O S Y  P R A S Y .

N. Reforma rozwija dalej projekt p, Roma- 
nowicza co do zaciągnięć a pożycz’ 1 na spłatę 
długi indemnizacyjnego. Aby jednak ułatwić 
czytelnikowi rozgiąć w budżecie krajowym, gru- 
puje jego pozycje inaczej, niz przyjęto w szema-
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cie  W ydziału krajow ego i podaje nam takie ze 
staw ienie :
1. Zarząd . . . . 482.703 złr. czyli 7 -1%
2. W ydatki sanitarne 692.298 Y> n 10 '2  „
3. W ydatki dobrocz. 36.332 9 w 0 ‘5 „
4. W ydatki na oświatę 560.718 M 8-3 „
5. Bezpiecz. publicz.

3 ‘3 „i wojsko . . . 221.446 n J»
6. D rogi . . . . 905.129 » Y> id -3  „
7. W ydatki na cele

ekonomiczne . 271.999 r> 410 „
8. D ługi . . . . 3,612.017 » n 63 3 „

Razem . . . 6.782.672 złr. czyli 100'0°|9
Na tle tego zestawienia prowadzi takie ro 

zumowanie :
„Owoż cała nasza finansowa mizerja i nędza, 

cała niemożność podjęcia czegokolwiek na istotne 
podniesienie kraju, uwidocznia się w owej cyfrze 
wykazującej, że 53 '3  prc. ogólnych wydatków idzie 
na opłacenie długu krajowego, w którym istotny, 
prawnie przez kraj zaciągnięty dług reprezentuje 
tylko niewielką kwotę niespełna dwustn ty 
sięcy złr. rocznej spłaty, a narzucony krajowi dług 
indemnizaeyjny blisko półczwarta miliona —  czyli 
więcej niż cały właściwy bndżet krajowy (bez in- 
dem nizacyjnego)! G-dybyż podatki i dodatki były 
niskie! gdybyż przy większej zamożności krajn cię
żary publiczne nie były tak przygniatające! —  mo- 
żnaby nałożyć wyższe dodatki, i tern, co się z nich 
zbierze, czynić zadość potrzebie podniesienia kraju 
w dobrobycie i oświacie. A le  —  nznał to Sejm, n- 
znał pewno i k iaj cały —  wszelkie podwyższenie 
dodatków jest już niemożliwe! Po ciągłem przez 
lat kilka podnoszeniu tych dodatków —  po zeszło
rocznej uchwale indemnizacyjnej, w której przyjęto 
zobowiązania, pociągające za sobą podwyższenie o 
2 ct. od jednego złr. w. a. Sejm musi sobie po
wiedzieć: ani kroku dalej! a gdyby on sobie tego 
nie powiedział, usłyszałby to od wyborców bardzo 
dobitnie. Sądzimy, że pod tym względem opinia ca
łego kraju, wszystkich stronnictw tak ekonomi
cznych jak politycznych, jest niepodzielna i jedno
lita. Z  tego zaś wynika, że póki dłng krajowy, 
specjalnie indemnizaeyjny, pochłania 53 '3  prc. ogółn 
wydatków krajowych —  póty musimy z właściwemi 
wydatkami na istotne potrzeby krajowe obracać się 
w  ciasnem kole trzeehmPlonowego budżetu —  póty 
będziemy musieli prowadzić tę partacką gospodarkę, 
że 1|2 miliona na szkoły i oświatę wydaje nam się 
olbrzymim wydatkiem, gdy Ozeehy na tę rubrykę 
wydają przeszło 3, a Morawa przeszło 1 milion1'.

Czas dzisiaj n ic nie przynosi.
Gazeta Krakowska  podnosi zatarg austro- 

rumuński i zwaca uwagę na dość charaktery
styczny stosunek Rum unji do R osji.

„Tajemnicą jest publiczną pisze ona — że 
Rosja nader starannie uprawia swe stosunki ru
muńskie i chociaż kraj wielki jak królestwo, a 
Czysto rumnński: Bessarabia, do niej należy, chociaż 
potęgą swoją wojenną na granicach Rumunii co- 
dzień zagraża niepodległości rumuńskiej, zatargów 
z Rumunią nie miewa. Owszem odbiera je j pro
wincje, które pod gwarancją europejska były już 
złączone z państwem rumuńskiem, zabiera jej ra
miona ujść dunajowych i grozi odepchnięciem od 
morza. Konfliktu i otwarta nieprzyjaźń nie istnieją 
wszakże. Przeciwnie, na Multanach znajduje się 
jeśli nie s iln e , to śmiałe stronnictwo rosyjskie pod 
przewodem bojara Sturdzy, imiennika ministra, a 
zięcia zmarłego księcia Gorczakowa, znajduje się 
tam partja chłopska, oczekująca od Rosji wyrżnię
cia żydów i rozdziału gruntów bojarskich, znajduje 
się dziennik w Bukareszcie na usługach R osji 
a redaktor tego dziennika (Independance roumaine) 
został właśnie wydalony z Rumunii, współcześnie z 
owym zatargiem jasskim, w którym tak gorący 
brał udział wielbiąc patrjotyzm senatora Gradistea- 
nu —  istnieją potężne wpływy posła rosyjskiego w 
Bukareszcie, nie paraliżowane żadnemi obcemi pro
tekcjam i".

Gazeta uważa, że wielka wina cięży na Au- 
strji, iż nie umiała pozyskać sobie Rum unji 
i ulegając W ęgrom , drażniła Rum unów, którzy 

' m ogą się stać awangardą rosyjską.
„Przełom  wielki — pisze Gazeta —  nastąpił 

w  dziejach, przełom nadspodziewanie i niesłychanie 
dla A ustrji przyjazny. Od niego datować się winna 
nowa, najświetniejsza epoka monarchji habsburg- 
skiej. Lecz jeżeli wśród zmian dziejowych na świę
cie, polityka wiedeńska sama jedna pozostanie ana
chronizmem, jeżeli wewnątrz rządzić się będzie cen
tralizmem, a na zewnątrz szukać oparcia w gabi
netach wstecznych i dążących do stłumienia naro
dów i budzących się w nich aspiracyj"

natenczas oczyw iście logika dziejów  pójdzie 
inną drogą i nad anachronistam i przejdzie do 
porządku dziennego.

Dziennik Polski dalej rozbiera sprawę uni
wersytetu lw ow skiego i w rzędzie przyczyn, k tó
re w yw ołały  je g o  upadek, opracowuje dzisiaj 
dw ie: naprzód brak fakultetu lekarskiego, a na
stępnie ubóstwo zbiorów  i gabinetów . Zdaniem  
jeg o  żaden uniwersytet nie ma tak lichych  gabig 
netów jak lw ow ski — i to szczera prawda. D o 
tacje są bowiem  tak skromne, że profesorow ie, 
pom im o najszczerszej chęci nie m ogą nic w tej 
m ierze zrobić. A  w ubogich gabinetach, pozba
w ionych  instrum entów i okazów , m e może m ło
dy człow iek  n iczego Się nauczyć. W ięc też 
powiada Dziennik , nie na hiperprodukcję in teli
gen cji w ogóle uskarżać się nam wypada, ale 
na hiperprodukcję inteligencji niedouczonej.

„C złow iek, który w jakiejkolwiek gałęzi grnn 
towne posiada wykształcenie, nie tylko nie przyno
si żadnej szkody, ale owszem na dziesięciu stano
wiskach bardzo będzie pożyteczny. My też takich 
właśnie potrzebujmy jednostek i nie boimy się 
wcale, aby ich kiedykolwiek mogło być za wiele. 
Jeżeli więc na uniwersytecie będzie tysiąc słneha- 
czy, jak ich jest obecnie i ten tysiąc opuści wsze
chnicę należycie przysposobiony do pracy zawodo
wej, odpowiedniej swojemu powołaniu, możemy za
pewnić, że z jednej strony każdy z nich znajdzie 
przyzwoite umieszczenie, a z drugiej strony kraj 
będzie miał całe szeregi gorliwych i wiernych pra
cowników. A le do tego potrzeba, ażeby takie stwo
rzyć stosunki, iżby młodzież mogła iść zą swojem 
powołaniem i należycie prowadzona, znajdowała za
miłowanie w obranym przedmiocie i miała prócz 
tego możność prowadzenia głębszych naukowych 
studjów. Jeżeli który uczeń uniwersytetu w ciągu 
studjów zdradza szczególniejsze zdolności, senat a- 
kademicki powinien mieć w swoim ręku środki, za 
pomocą których mógłby mu umożliwić podejmowanie 
dalszych badań nawet i po ukończeniu wszechnicy. 
Do dziś dnia tego nie ma i wiele talentów skut
kiem tego bezpowrotnie przepada'1.

Gazeta Narodowa  zastanawia się nad kw e- 
stją decen ralizacji kolejow ej i powiada, że osta
tecznie zamierza rząd tyle tylko zrobić, ile już 
zrobiły  prywatne kuleje, to je'st otw orzyć w kra
ju  podrzędne dyrekcje ruchu.

„Pozwalamy sobie przeto —  pisze Gazeta —  
zwrócić uwagę kogo należy, że tyle „łaski" nam 
—  za mało. Koleje państwowe m u s z ą  mieć tak 
zorganizowany zarząd, jakiego domagać się będzie 
konstytucyjna reprezentacja ludności, i pod tym 
względem nawet ministrowie będą zniewoleni pod
porządkować swoje osobiste intencje i poglądy u- 
prawnionym żądaniom parlamentu".

A le  obawia się Gazeta, że gdy postawim y 
sprawę na ostrzu noża, to m oże się ona prze • 
wlec. W ięc proponuje słom ianą zgodę i m iano
wicie żąda, aby przynajm niej rząd tyle zrobił, 
ile w przem ówieniu swem  do R ady miejskiej u- 
znał za n ieodw ołaln ie potrzebne hr. A. Potocki. 
Żądanie to streszcza w dw óch następujących 
punktach :

„1. Przeniesienie do Lwowa wszybtkich biur 
kontroli technicznej, zarządu materjałów i biur ko
mercjalnych ;

2. zaprowadzenie urzędowego jeżyka, galicyj
skich władz krajowych w służbie wewnętrznej na
szych kolei żelaznych".

Porusza dziś także Gazeta sprawę cholery 
i powiada, że warto z niej skorzystać i przepro
wadzić w całym  kraju takie środki, któreby odu
czy ły  żydów  od ich  niechlujstw a.

„N ie tylko dla Lwowa, pisze ona, ale w o~ 
gólności dla wszystkich miast i miasteczek gali
cyjskich jest sprawa zwalczania żydowskiego nie
chlujstwa kwestją żywotną w literalnem znaezenin 
tego wyrazu. Byłoby to przeto najracjonalniejszem 
zużytkowaniem tegorocznego alarmu cholerycznego, 
gdyby w kraju naszym postawiono na całej linji 
na porządku dziennym walkę z niechlujstwem ży
dowskiej ludności. W szakżeż żydzi nie zechcą 
może podobnych usiłowań poczytać za antisemiekie 
prześladowanie religijne ? “

Pragnienie naiwne. Bo niepodobna przecie 
pozw olić władzy, aby wkraczała do pom ieszkań 
pod pretekstem tępienia niechlujstwa. Na takiem 
mieszaniu się w ładzy do życia dom ow ego straci
łoby  więcej, społeczeństw o, niż odniosłoby korzy
ści. ’ Ż ydów  od niechlujstw a wew nętrznego m oże 
tylko oduczyć oświata, a od niechlujstwa ze
w nętrznego, od zanieczyszczania uiie i placów , 
m ogą^oduczyć te przepisy, które juz istnieją, ale_

niestety nie jednakow o sprężyście są wszędzie 
wykonywane. Zam iast w ięc bawić się w popu
larne propozycje, ale naiwne, lepiejby Gazeta 
zrobiła, aby dom agała się zniesienia chajderów  
i żądała wykonywania istniejących przepisów  po
licy jnych , dotyczących  porządku i „is in fek cji.

Gazeta Lwowska zajęta jest dzisiaj piękną 
Italją i je j strounictwam i. Zastanawia się ona 
nad tem, czy prawdziwą jest pogłoska, że rząd 
włoski, w idząc, jak  M oskwa dała sobie łatw o ra
dę z kurją, zamierza także zawrzeć z nią ugodę? 
I  oczyw iście nie wie, czy pogłoska ta jest p ra 
wdziwą, ale przypuszcza, że zawarcie takiej u - 
gody byłoby rzeczą dość trudną.

Przegląd polityczny,
Austrja. Sejm* tyrolski został ju ż  w czoraj 

zamknięty.
—  Cesarz przybył do Lubiany przedwczoraj 

po południu, bardzo uroczyście i z zapałem  w i
tany przez S łow eńców  i N iem ców . W ieczorem  
odbyła się przed rezydencją cesarską' serenada 
i pochód z pochodniam i. W ołano żiv io ! Wczoraj 
zrana odbyło się w katedrze św. M ikołaja uro
czyste nabożeństw o. Prócz cesarza przybyli na 
nabożeństwo hr. Taaffe, minister Falkenhayn i 
prezydent kraju. Po w yjściu z kościoła przeszedł 
cesarz przed frontem  ustawionej koło katedry 
gw ardii obywatelskiej i kom panji weteranów.

—  Poruszając sprawę decentralizacji austrjac- 
kich kole: żelaznych, omawia fachow y artykuł 
Nat. Ztg. strategiczne braki galicyjsk iego syste
mu kolejow ego, wskazując na to, iż podczas gdy 
R osja strategiczne koleje swoje na zaehodzie 
szybko buduje, to w Galicji, oprócz l ir j i  Mun- 
kacz-Stryj, znajdują się te koleje zaledwie w sta- 
djum przygotow aw czem . W szczególności braknie 
warunków do rych łego i nagłego skoncentrow a
nia sił w ojennych pomiędzy Krakowem a L w o
w em ; dla dowozu wojsk z g łęb i państwa istnie
ją  tylko trzy jednotorow e koleje: dla pięciu za
chodnich korpusów linia O sw ięcim -K raków -Tar- 
n ó w ; dla południow o-zachodniego i południow e
go  korpusu linia E peries-T arn ów -P rzem yśl; dla 
w schodniego korpusu linja S tryj-Lw ów . P ierw sza 
linia jest narażona na niebezpieczeństw o, a w ra
zie je j zburzenia nastąpiłaby przerwa w pocho- 
dzm armji. Budowa zatem lin ii rów noległej z 
U ngarisch-H radisch do Sillein przez Ż y w iec  do 
Krakowa, a z drugiej stony przez N ow y Sącz i 
Sanok do Przem yśla, jest niezbędną dla zabezpie
czenia pochodu armji. Autor powątpiewa jednakże, 
czy Galicja m ogłaby dać państwu odpowiednie 
rękojm ie.

— N adzw yczajny wysłannik austrjacki br. 
Teschenberg, który wybrał się na W schód dlu 
wizytacji konsulatów austrjackich, bawi od kilka 
dni w Bukareszcie, skąd udaje się na zwiedzenie 
konsulatów w Plojeszti, Braile, Gałaczu, Sulimie 
i dalej,

—  D c Ozerniowiec przybyło dwóch now ych 
delegatów  rumuńskich d 'a  w zięcia udziału w ko
m isji m ieszanej, złożonej dla załatwienia zatargu 
cłow o-paszportow ego na granicy rumuńskiej, —  
o czem  już donosiliśm y.

—  Z Frohsdorfu donoszą r że stan zd rov ia  
hr. Ohamborda pogarsza się co godzina. K ażdej 
chw ili oczekują jego  zgonu.

—  Urzędownie donoszą z T on k in u : W szy 
scy żołnierze, którzy ranni śm iertelnie pod Ha- 
noi dostali się w ręce nieprzyjaciela , zostali w 
sposób barbarzyński wym ordowani. U m ierających 
w łóczono po ulicach. Gubernator w H anoi roz
kazał rozstrzelać jedn ego z generałów  ana- 
m ickich.

W spółzaw odnictw o w polityce kolonialnej 
m iędzy Francją i A nglią  zaostrza się. Na p osie 
dzeniu Izby gm in, oznajm ił G ladston e, że we
dług wiadom ości z M adagaskaru, admirał fran
cuski dał rozkaz konsulowi angielskiemu, aby w 
24 godzinach w yjechał z Tarnawy. Przed upły
wem tego terminu konsul zm arł. A dm irał roz
kazał A nglikom , aby byli obecni na pogrzebie. 
R ozkazow i temu uczyniono zadość. Na pogrzebie 
było także wielu oficerów i żołnierzy załogi o- 
krętu w ojennego ,.D ryad“ , tudzież kilku ofieerów 
francuskich. Adm irał zerwał wszelką komunika
cję pom iędzy okrętem angielskim a lądem. Kapi
tan angielski m ógł tylko ustnie zaprotestować 
przeciw  podobnem u postępowaniu. Francuzi usu
nęli flagi ze w szystkich zagranicznych konsula
tów. Sekretarz konsula angielskiego i misjonarz
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Shaw  zostali aresztow ani, ostatni pod  zarzutem 
utrzym ywania korespondencji z nieprzyjacielem . 
O ladstone donosząc o tych , groźnych  i godnych 
ubolewania" zajściach, dodał, że rząd pezekuje 
dalszych  inform acyj i wyjaśnienia ze strony rzą
du francuskiego, do którego gabinet angielski 
odn iósł się z kate oryeznem  zapytaniem .

—  P resse  omawia artykuł Now. W r., p rzy 
toczony  w przedw czorajszym  num erze naszego 
pism a, w którym pow iedziano, że w interesie 
R osji leży podtrzym anie centralizm u w Austrji. 
P resse  robi uwagę, że gorąca opieka, w jaką ten 
-dziennik rosyjski bierze zarówno R usinów  gali
cyjskich  jak  i eentralistów ,! jest dla obu tych 
partyj kom prom itującą. N. fr. Presse z predyle- 
kcją reprodukuje ujadanie Now. W rem eni na 
Polaków , C zechów  i autonomistów.

Niemcy. Cesarz W ilhelm  bawi obecnie w 
zamku na wyspie Mainau, gdzie  przyjm uje dwór 
■badeński, Bismark zaś udaje się do Kissingen — 
;a m inistrow ie pruscy odbywają ciekawe w y 
cieczki, M inister G ossler bawi obecnie w F u l- 
dzie, jak zapewnia Boersencourier celem  skłon ie
nia dra Koppa do przyjęcia arcybiskupstw a... 
p ozn a ń sk ieg o , m inister zaś w ojny Bronsart 
zwiedza Prusy Zachodnie w celach oczyw iście 
m ilitarnych.

Rosja. Na jednej ze stacyj kolei żelaznej 
m ikołajew skiej (pom iędzy Petersburgiem  a M o- 
,-skwą) arestowano pewne indywiduum, które ma 
hyc sprawcą trzech ostatnich wielkich pożarów 
w  Petersburgu. A resztow any nazywa się M ikołaj 
P ied orow , jest w łościaninem  z guberni n ow o
grodzkiej. Spalił on także połow ę miasta W ielki 
Ustiug, oraz m nóstwo wsi i w iosek w guberniach 
now ogrodzkiej i ołonieckiej. Podpalacz m iał 
się  podobno sam zdradzić, grożąc pożarem  kup
cow i Charławowi, w łaścicielow i w ielk ich  skła
dów  zbożow ych  w Petersburgu i guberni n ow o
g rodzk ie j, w razie je ś li ten nie zapłaci mu k il
kuset rubli.

Ostatnie wiadomości.
W  W arszaw ie krąży pogłoska, iż oberpolie- 

m ajster, jen . Buturlin, ustępuje z zajm owanego 
dotąd stanowiska, które ma po nim  objąć jene
ra ł pułku huzarów grodzieńskich v. W olff, zru- 
szczony N iem iec.

D o Dsien. Pom . piszą z W arszaw y: „H ur-
ko coś d ługo bawi w Petersburgu, a ostatnie 
w iadom ości naznaczają jeg o  przyjazd dopiero na 
koniec bieżącego miesiąca. Zapewne nowe plany 
m ilitarne zatrzym ują go w stolicy, bo chyba nie 
reform y społeczne w K rólestw ie!"

Telegram i „Kurjera Lwowskiego",
Frohsdorf, 12 lipca, godz. 10 min. BU w ie

czorem . W  stanie zdrowia hr. Chamborda nie 
nastąpiło żadne polepszenie. Hrabia zapada w 
senność, chwilam i zaś traci zupełnie przytom 
ność. P rzybył tu dr. B illroth w  towarzystwie dra 
Mayera.

Aleksandrja, 12 lipca, godz. 11 m in. 15
w ieczór. W  trzech klasztorach derwiszów w Da- 
m iecie um arło dotąd 28 tych zakonników mu
zułm ańskich na cholerę. M im o to lud dalej kla
sztor odwiedza.

Przekonano się, że cholera nie została przy
niesiona z Ind ji na statku Tim or, który p rzybył 
do Egiptu, majtek bowiem , który m iał przyw ieść 
z sobą zarazę nie chorow ał wcale na cholerę i 
żyje dotąd.

T elegram y zb ożow e z dnia 12. lipea.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 k. 10— •—10-50 złr., żyto 
kilo —  złr., Okowita 34-25— 34-50 złr. P e s z t .  Psze
nica, 100 kilo za 10T6— 18 złr., rzepak 14-75— złr, — 
B e r l i n ;  Pszenica za 1000 kilo 189-50 marek, żyto — 
—  m., okowita 57-30—  m., olej rzepakowy 67-00— m.
Par y  i : Mąka za 159 kilo — . franków, olej rzepa-
kawy 82-75 fr., okowita — ■—  fr.

L w ó w  z Izby handlowej, 12. lipea, 1883. 

I. A k cje  za sztukę

bez kupona bieżącego 
K olej ga lic. Kar. Lud. 200 zł. m. k .

,, Iw ow .-ezern.-j&sa, 200 z ł. w . a, 
Banku hypot. ga lic . po 200 zł. w . a. 

n kredt. galic. p o  200 zł. w . a.
2. Listy zastawne za 10 0

bez kupona bieżącego
złr.

T ow . kred. galic.

B anku hyp . ga lic.

L isty  dłużne g . z.

5
4
5 z4 ,
6 ,
5 , ó ,
kr.

prc.

okresow e 
los  41%  1.

10%  pr. 
w ł. 6 prc.
r ' 5 „

3. Listy dłużne za 1 0 0  złr.
O gół. roln . kred. zakład, dla Gal. 

i B n kow . 6 p rc ., los. w 15 lat
4. Obligi za lOO złr.

Indem nizacyjne ga lic. 5 p rc . m. k .
O b lig. kom . zak. kr. w ł. 6 pr. w . a. 
P oży czk a  k ra j. z r. 1873 6 pr. w . a.

5. L o s y .
Mia, K rakow a

Stanisław ow a . .
6. M o n e t y .

D ukat holenderski 
Dnkat cesarski .
N apoleondor 
P ółim p erja ł
Rubel r o sy jsk i srebrdy 

„ „ pap ierow y
100 m arek niem ieckich  
Srebro
K u p on n y  w  srebrze

płacą 
295 ~
168 00 
290 00 
250 —

99 35 
89 50 
99 35 
86 46 

101 70 
97 70 

100 60 
101 — 
93 —

98 70 
95 —  

101

17 50 
2 2  —

5 55 
5 56 
9 45 
9 75 
1 54 

1 15 U 
58 20

żądają

171 00 
295 09 
255 —

100 35, 
90 50

100 35 
88  ■

102 70 
98 70

101 60 
102 50
95 —

99 70 
98 00 

103 —

5 65 
5 67 
9 55 
9 85 
1 64 

1 17%
59 00

W łe d t  ń d . 12. lipca 1888.
(godzin a 10 m. 40 przed  poł.)

A k cje  anstr. kredytow e na 160 z łr. .
A k cje  A nglobanku na 120 złr.
U nionbank na 100 złr.
A k cje  kolei K arola  L udw ika 
L om ba rd y  na 200 złr,
N apoleon dory
Rosyjsk i rubel papierow y , . ,

U sposobien ie: s iln ie jsze . 
W i e d e ń  d. 11 lip ca  1883.

(godz. 1 m. 40 po poł.)
L osy  alpejsk ie . . .
A k cje  A nglobanku na 120 zlr. .
A k cje  kole i K arola  L u dw ika  na 210 złr. 
L om bardy (k o le j P ołu dn iow a) na 200 złr.
A k cje  k o le i państw ow ej
W ęgiersk o-ga licy jsk ie j k ole i n a  200 z łr.
Siedm iogrodzkie I . na 200 złr.
Z łota  renta w ęgierska 4°/0 na 100 złr. . 
R osyjsk i r u b e f  pa p ierow y  
O bligacje  w ęg . indem nizacyjne 10%  podat. 
A k cje  w ęgier. banku kred. na 200 złr. . 
U nion bank  na 100 złr.
A k cje  k ole i ElbeShal
A k cje  kolei A lfo ld -F iu m e na 200 złr.
A k cje  kolei L w ow .-O ze im ow ieck ie j na 200 z łr . 
L osy  prem iow e w iedeńskie na 100 złr. .
3 %  losy  tureck ie  na 400 franków  
A k cje  B ankvereinu  na 100 z łr.
L osy  prem iow e w ęgierskie na 109 zlr. „ 

U sposobienie: s łabe .

Berlin d . 12. lipca 1883.
(godz, 5 minut 45 po poł.). 

R osy jsk i rubel pap ierow y 
A k cje  austr. kredytow e 
A k cje  k o le i K arola L u dw ika  
A ustryjaekle banknoty.

D zisiej
sze

295 80 
108 00 
114 00
296 2ń 
157 60

9 50,
1 16S/J

63 25 
108 — 
295 5o
157 00 
327 0 )
158 00 
109 70

88 70 
1 16 %  
99 00 

294 00
114 10 
220 75 
169 75 
169 50 
123 50

24 5 
105 90
115 20

198 90 
507 07 
127 25 
171 00

Z  dnia
ponrze
296 40 
109 00 
114 25 
295 75 
157 6o 

9 57 
1 16%

63 60 
108 50 
296 50
157 70 
328 CO
158 50 
1C9 8ii

88 85 
1 16% 
99

295 - 
114 40 
22 i -  
1R9 5 0 
169 00 
123 25 

24 50 
106 75 
114 75

198 95 
510 50 
127 40 
171 —

Przyj eehali d, 12 lipca 1883.
Hotel Ż O R ŻA . M. hr. Loś z Bortkowa, I. lir. Szem- 

bek z W ołynia, T. Bądarzewski z Ukramy, W . Gniewosz 
z Kontów, W . Czajkowski z Medwedowie, C. Sozański z 
Kornalowie, F. Zaeharjasiewicz z Antonowa, O. Scknell z 
Firlej ówki.

Hotel EUROPEJSKI. M. hi. Tarnowska z Hołobuto- 
wa, F. Ruth z Pragi, B. Krufzelnicki ze Z łoczow a, T. Ko- 
zerski z W arszawy

Hotel AN G IELSK I. A. hr. Loś z Bortkowa, M. hr. 
Komorowski z Król. Polsk., Ą . hr. B ąkow ski z Sądowej 
W iszni, B. W ierzehlejski z Kabarowic, K. K. Lukasiewiez 
z Bortnik, dr. I. Gizowski z Czerniowiec, M. Kostener z 
Rumunii.

Hotel W A R S ZA W S K I. I. Rozborski z Roztweezka, I. 
Bogdanowicz z Kłodzienka.

P  Ó  C F ą I I  1 K O L E J O W E .

od 1. czerwca 1883. 

podług zegaru lwowskiego
Przychodzą do L w ow a  ;

Z K R A K O Y fA : o godz. 5 m in. 40 ran o pociąg  pospieszny, o  go
dzinie 9 m in . 27 w ieczór pociąg  osobow y, o  godz. 11 min. 40 przt-ó 
połndniem  m ieszany, o  godzin ie 7 min. 54 w ieczór p ocią g  lokaln y .

Z  C Z E R N IO W IE C  : o  godz. 10 m in . 0 w ieczór pociąg  p o s p ie s z  y 
o  god . 3 min..35 rano i o  godz. 3. min. 52 po połndniu pociąg  mięsss&njjo

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K  I na dw orzec Podzam cze o  godz.. 10 m in , 
17 w ieczór pociąg  pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o  godzinft.- Ś 
m in. 48 po południu  pociąg m ieszany.

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K  : na dw orzec g łów ny lw ow ski o  godzi,jic  Jfó- 
m in. 30 w ieczór p ociąg  pospieszny, o  godz. 3 min- 5 rano i o gocss*. 
4 m in. 16 po południu pociąg  m ieszany.

Z e S T A N IS Ł A W O W A  : na Stryj, rano o godz. ? m in. Wł p ocią g  
om nibusow y, w ieczorem  o godz. 8 m in. 32 p o c ią g  m ięszany i godz. i  
m m , 4 po p o ł. pociąg  lokalny Szezerzee-L w ów .

O dchodzą ze L w ow a :

D o K R A K O W A : o godzinie 10 m in. 50 w ieczorem  pociąg  po>
p ieszny, o godz. 4 m in . 5 rano pociąg  osobow y, o  godz. 5 m in. 9 po 
połndniu pociąg m ięszany, o  godzinie 6 m inut 35 rano p ociąg  lokaln y

D o C ZE R N IO W IE C  I o  godz. 6 m innt 30 rano pociąg pospiessBy, 
godz. 12 m in . 15 po połudn iu  2 o  godz- 11 m in. 10 w  n ocy  pociąg  
m ięszany.

D o  P O D W O Ł O C Z Y S K  1 z głów nego dw orca o god z . 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i  o  god z . 10 m inut 8 f 
w ieczór pociąg  m ieszany.

D o P O D W O Ł O C Z Y S K ; z dw erca Podzam cze o godz. 6 mira. i 
rano p ociąg  pospieszny, o  godz, 1 min. 4 po południu  i o go-JateSe 
11 w ieczór p ociąg  m ięszany.

Do STAN ISŁAW O W A na Stryj, rano o godz. 7 m in . S podą- 
tnięszany, wieczór o godz. 7 min. 10 pooiąg omnibusowy i o go dl. IŁ 
mit. 20 przed połud. pociąg lokalny Lwów-Szczerzec.

D y s p o z y c j a .  o b i a d o w a .
; na Sobotę 14. lipca 188-3.

O bjad droższy: O bjad tańszy:

R osół z kluseczkam i-z ry ż u  
Sztuka mięsa z ogórkami. 
Zrazy węgierskie z kaszą 

jęczmienną.

Barszcz szary z uszkami.
B oeuf a la mode na zimno.
Ryż na buljonie z parmeza- 

nem.
File cielęce szpikowane sło 

ninką z szpinakiem.
Pierożki z czereśniami.

Ktoby pragnął mieć wyjaśnienia o której z podawa
nych tu potraw, otrzyma je po nadesłm iu 20 et. w mar- 
kaeh listowyeh do K urjera L w ow sk ie**  pod napisem 
„W ak ri".

Teatr hr. Skarbka.
W  Piątek dnia i3. Lipea 1883.

Drugi występ  
amerykańskich tan

cer.zy

dramat w trzeeh aktach z szwedzkego H. Ibsena.
Osoby:

Torwald Helmer, adwokat 
Nora, jego żona 
Doktor Rank 
Krystyna Linde 
Krogstad, notarjusz 
Iwar )
Dob ) dzieci Helmerów 
E m m a)
Marjanna, piastunka 
Helena, pokojowa

P. W oleński.
P. Zapolska.

P. Kwieeińkski.
P. Woleńska.
P. Hierowski.
Jańeia
Misia

* * * 
Pna Heindrich 
Pna W isłobodzka.

Rzeez dzieje się w Szwecji w domu Helmerów.
Reżyser p. W ł. Woleński 

Porządek przedstawienia: 1) „N ora". — 2) Scena hum o
rystyczna The Mephistos. — 3) Sztuki wężowe The M e- 
phistos. —  Orkiestra pułku Packeny pod dyrekcją kapel
mistrza p. Falir wykona: 1) Uwerturę z opery „Oberon" 
W ebera, —  2) „Szept leśny" CzibulkL —  3) „M andolina" 

serenada Jungmaua.— ^Transfusion" wale Fali a.

Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

N a d e a I a u i1.

Zakład kąpielowy w Lubieniu.
Czytając kilkakrotnie w dziennikach rozmaite 

deniesienia i korespondencji o Zakładzie kąpielo
wym w Lubieniu, postanowiliśmy przekonać się o 
wszystkiem osobiście i urządziliśmy w niedzielę 
8 b. m. wycieczkę w licznem towarzystwie ze 
Lwowa.

Oglądnąwszy cały zakład, położony w uroczej 
okolicy, przekonaliśmy się, że pod każdym wzglę
dem nieustępuje on w niczem wszystkim podobnym 
zakładom zagranicznym, czego najlepszym dowodem 
jest liczny zjazd osób z rozmaitych sfer i stron 
naszego kraju.

I  rzeczywiście, dość rzucić okiem, aby się 
przekonać, jakich starań właściciel zakładu nie- 
szczędził i nieszczędzi ustawicznie, na każdym kro
ku bowiem spotkać można rozmaite ulepszenia, w 
ogóle wszystko, co tylko do przyjemnego pobytu 
tamże przyczynić się może, skutkiem czego zakład 
ten zasługuje ze wszech miar na uznanie.

Wieczorem posiliwszy . się w doskonałej restau
racji, udaliśmy się do piękńej i obszernej sali, w 
której przeszło 40 par tańczyło do 4 godz. rano.Uwo- 
boda i humor, któreśmy u wszystkich widzieli nadają 
szczególnie piękną cechę tym zabawom, a odbywaja 
się one każdej niedzieli i ściągają licznych gości 
z okolicy. Komunikacja bowiem lest bardzo nłatwio- 
ną, daje więc sposobność korzystania z tych za
baw i zwiedzenia zakładu, który jest położony o 
3 kwadranse drogi od Gródka, Inb Szczerca.

Radzimy więc każdemu, kto pragnie tylko ode
tchnąć świeżem powietrzem, rozerwać się, ubawić i 
użyć wreszcie tyle skutecznych kąpieli siarczanych, 
niech korzysta z sprzyjającej pory i spieszy, aby 
sam o tern wszystkim, jak my, mógł się przekonać 
osobiście. *£;*

muzyki wojskowej
U J a  K  A  g4 . DUĄ u  piechoty ks. 

Parma codziennie w pałacu za Żółkiew ska ro 
gatka u K. Janowicza. 609
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| “  OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1884, ewentuamie zaś p<i 

koniec roku 1886, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 8-ysw 

sierpnia, a końcem września b. r.

Wyfaz stacji mytuiczjcl ustawionych na licytację w roku 1883.
N r.
porz.

Gtru-
pa D ro g a  krajow a Powiat i Nazwa stacji

(Cena wy- 
| w ołania U W A G I

1
I R zeszów -N adbrzezie Niski

P iorunka (N ow osielec) 1.400 • domkiem
2 J eżow e 1.245 z domkiem

2 645 zł. 1
3

II
.

Sanok-R zeszo w B rzozow ski
Dynów' 2.556 z domkami

4 N ie wist,ka 550
3.106 zł. I

5
I I I Ż ółk iew -M osty -K ryston opel Sokalski

Błotnia i ! .400 z domkiem
6 N o wy dwór 2.425 z domkiem

3.825 zł. 1
7

I V R ohatyn -T arnopol
Brzeżański K u rzan y 1.100 z domkiem

8 Rohatyński K u tce 1.600 z domkiem
2.70,1 zł. 1

9
Y Tarnopol Zbaraż Tarnopolski Szlachcińce 1.440 z domkiem

10 Zbarazk i Zbaraż 1.300 z domkiem
2.740 zł. 1

11
Trem bow elski

Strusów 1.610
12 Y I Stiusów -B uczacz Dura chów 450 z domkiem
13 j D ooropole 1.160

3.220 zł. .1
14

Y I I L w ów -S tojan ów
L w ow ski Podli ski małe 2 / 0 5  }

15 K am ioneeki R uda 1.500 z domkiem
3.505 zł. 1

16 -  1 Tai nów-Szczucin Tarnow ski 1 K rz y ż 2.235 z domkiem
2.235 zł. I

17 -  1 Przew orsk-K anezuga Łańcucki Przew orsk 1 1.904
1.904 zł. i

18 K rasne-B usk | K am ioneeki 1 Busk 1 1.450 j z domkiem
1.450 zł. I

19 - S ielec-Zaleszczyk i | H orodeński 1 N iezw iska l,0 o8  1
1.008 zł. _  s

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 30 
września b. r., przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte,

Do ofert tych dołączyć należy w.djum licytacyjne, które wynosić ma 10°|o łącznej kwoty wywołania.
Każda oferta ma być naleźyeie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że ^ferentowi znane są wszystkie wa

runki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe łub wątpliwej treści zastrzeżenia, 
uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. 
Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porówname zaś- 
tychże odbędzie się w obee komisji przez W ydział krajowy wyznaczonej. Bliższą wiadomość o warunkach licytacyj
nych powziąść można w Dep IY-tym Wydziału krajowego lub też w kancelarjaeh Wydziałów powiatowych.

. Nady Wydziału kraj. Królestwa Galicji i Lcdomerji z Wietkrem ks, Krakowskiem

W e Lwowie dnia 30. czerwca 1883.

626 G -X O tt ,
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Filia firmy handlowej
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Wiedniu Lwowie

II Grosse Schiffgas=e 1 a. Ul. skarbkowska 1. 13.
Wyszczególnienie wszystkich artykułów.

Zegarki kieszonkow e srebrne i złote dla dam i panów, wy
robu francuskiego i szwajcarskiego.

Z egary ścienne, wybijające godziny, z wahadłem lub bez tegoż.
Zegary Szwarcwaldzkie.

B u d zik i angielskie Joeker i Nutmeg.
M ę z l ie i d amskie łańcuszki do zegarków, srebrne i niklowe, 

z prawdziwego złota.
Męzkie i dam skie pierścienie złote wszelkiej wielkości i 

fasonu.
L am p y w *szące, najlepszy wyrób wiedeński wykonany ściśle 

według wskazówek zamawiającego, od 7 zł. do 100 zł.
H afty  z juty, tkane i gustownie deseniami ozdobione.
Garnitury z Juty, do pokrywania łóżek i stołów
Zw ierciadła w ramach złotych i drewnianych wszelkiej w iel

kości i najrozmaitsz-go fasonu.
Z w ierciadła  toaletow e i do ubierania się, z białą lub szarą 

płytą marmurową.
K arm sze najrozmaitszego fasonu
Stoliki, używane do przechowania przyborów do palenia tyto 

-uiuyjśk fajek, cygarniczek i t. p.
W ó z k i dziecięce.
D yw an y , na podłogę, salonowe, ścienne, dywaniki pod nogi 

koło łóżka, w Tapestry i Yelour.
R ew o lw e ry  różnych systemów wyrabianych w kraju i za gra

nicą.
Sukna do wycierania nóg i t. d.

Zam ów ienia z prow incji uskuteczniają się szybko, 
su k ien n ie  i bezzw łocznie.

Towar, który nie konweniuje chętnie wymienia się.

1
w niefałszGwanejj, bezwa

runkowo skutecznej 
jakości.

Płyu na mole i 
płynna pluskwy,
najskuteczniejsze środki, sprze
daję we flaszkack i aa w agę.

621

0 T. WINKLER 
Lwów.

1
i krochmal połyskający

o łr  dwa artykuły w najlepszej jakość , odpowiadającej 
zupełnie swem u przeznaczeniu (przyczem  dobre na
śladow nictw o przez kogokolw iek je s t n iem ożliw e) po ce 
nach stałych, a nader przvstępnvch.

PAPIER  P E R G A M IN O W Y do zawiązywania słoi
ków z kompotami po 5 ct. za arkusz.

BIAŁY SY R O P  po 40 ct. za kilo i czysty ocet 
winny, który przeszkadza psuciu siq kompotów, poleca :

O .  7  -  W I N K L E R
628 we Lwowie.

S W I E Ż E

W OBY 1 I I E 1 1 LIE
krajowe i zagraniczne

poleca pod gwarancją

J. IHNATOWICZ
ulica Kopernika 1. 3.

D la w ygody pijąeych wody mineralne grzane, chłodne, 
z m lekiem  gorącem , solą marienbaazką, karlsbadzką- 

żętycą, kumysem i t. p. —  został otworzony

Pawilon w ogrodzie Jezuickim
295b (otwarty od godziny 6. do 9).

*  U  ii

scsls:
l/>  { oZ«oą/» 0  ct /m c A l6f ^ 0 **’ *'

Mowa kwiatów
Zabawa towarzyska dla doro

słych
C e t a  6 0  C t. ".frCZtą 6 6  ct.

Księgarnia F. H. Richtera
'Kt-.- f© .

Osobom wyjeżdżającym

ilo kpili i i  l i i i  mieszkanie
poleca się

Czytelnia polska, francuska 
i niemiecka

F. H. RICHTERA (H. Altenberga)
•we L w o w i e

obejmująca obecnie przeszło 20.000 numerów. 
Abonam ent m iesięczny złr. 1. 80 ct. —

Udziela się na raz 8 — 12 tom ów równocześnie 
w różnych językach —  wymiana nastąpić m oże każde
go czasu. 594

A p te & a  
p o d  G w i a z d ą Piotra Mikolascha w e  Lwowie 

poleca:
P i e j  rY b ’ ?  m iętu sa

świeży, nieezyszczony i liiezein niezaprawiany, dła tego 
najskuteczniejszy dla dzieci skrofulicznych i na piersi 

cierpiących. Flaszka 80 et.

K A W A  HOMEOPATYCZNA
D r . L u t z e g o ,  

w paczkach W  ł|3 i funtowych, funt 60 ct. 
K A W A  Ż O Ł Ę D Z I O W A .

Maj lepszy snrrogat kawy prawdziwej, zdrowy i pożywny 
napój dająca, pakiet 10 et.

CZOKOLADA HOMEOPATYCZNA
doskonałej jakości i bez przypraw cała paczka 1 zł. o* 

ct., pół paczki 7--J ct.
w proszku, odtłuszczony 

cale pudełko 70 et., pół pudełka 40 ct.
K LIKO ZGITZCŻONE SZWAJCARSKIE

zi a kom i ty ś jodek pożywny dla dzieci, pinezka 55 ct

N E b lL E T tO  » R O S Z E K  D L A  D Z IE C I 
| zastępuje całkowicie pokarm matczyn, puszka 90 ct. 

E K S T R A K T  M IĘ S N Y  L IE B IG  a
w gospodarstwie do sporządzenia dobrego silnego rosołu 
niezbędny, w puszkach po ct. 85, zł. T55, V  to i on o .

T A P I O C A  P  G R O U L T
Bardzo pożywną zupę dająca, paczka 70 et.

EKSTRAKTA SŁODOWE
! różnych fabryk np. Scheringa, Liebego, LoSflunda czy 

I sty i z różnemi dodatkami jak chininą, olejem rybim, wa
pnem, żelazem po 60, 90 ct. i 1 zł.

W O D A  D O  Ó C Z
Eomershausena — flaszka zł. 1'30.

| MOR ASA PŁYN WZMACNIAJĄCY W ŁOSY
pół flaszki 80 ct., cała 1 zł. 20 ct.

D r. K A R O L A  M IK O LASC H A

Hiszpańskie wina lecznicze
uznane za wyborne i świadectwami W nych prof. 
i doktorów Biesiadeekiego, Brauna vou Fernwald, 
Spaetba, Drasehego, Loriosera, Korczyńskiego, W id- 
mana. Edw. Sawickiego, Ziem bicklego, Strzeleckie
go, W olana, ZałozieekiegOj Stoekloewa i Macieja 
Jakubowskiego wyszczególnione, przez profesora che
mii dra Radziszewskiego chemicznie badane i jako 

znakomite uznane:
Hiszpańskie wino chinowe 

ku wzmocnieniu
Hiszpańskie wino chipô o-żelazssle

przeciw zubożeniu krwi i nerwowym chorobom.
H ISZPA Ń SK IE  W INO PEPSYN O  W E

przeciw upośledzeniu trawienia.
HISZPAŃSKIE WINO PEPTONOWE  

przeciw wynędznieniu w słabościach uporczywych, 
pokarm wprost w krew przechodzący.

H ISZPAŃ SK IE WI N O RUMB ARB ARO WE
przeciw katarów żołądka i kiszek.

Toż samo przez wyżej wymienionych profesorów 
i lekarzy za najlepsze uznane

Dla chorych i rekonwalescentów:
KONIAK GRANDĘ CHAMPAGNE

ćwierć litr. butelka 1 zł. 80 ct.
WINO TOKAJSKIE STARE

ćwierć lit. butelka 2 zł. 50 ct.
W I N O  M A L A G A  S T A R E

ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 ct.

WINO H ISZPAŃ SKIE D LA  
REKONW ALESCENTÓW

dwiere litr. but. 1 zł.
PLASTER na NAGNIOTKI BQX8ERGERA

zwitek 35 et.
Krowianka zawsze świeża szkiełko, 1 zł. 20 et.

CUKIERKI SŁODOW E własne i 
CUKIERKI M CHOW E

przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła.
P I G U Ł K I  A N T I K A T A R a L N E

Dr. YOSSA pudełko 70 ct.
Prawdziwe P IG U ŁK I M ‘ 'RISONA 

para pudełek zł. 1 50 i B-50
Prawdziwy SYRUP RYGLI ANO

flaszka 1 zł.
PROSZKI SEIDLICKIE

własnego wyrobu żadnym innym nieustępująee co do 
skutku, pudełko 1 zł.

W Ó D K A  F R A N C U Z K A  z BORDEAU X
sprowadzali:- i tu do flaszek napełniana 

czysta ‘ ja flaszki 60 ct., flaszka 1 zł., n so lą  według 
przepisu W. Lee >1, flaszki 70 ct. cała flaszka T z ł . 20 ct.E 

W O D Ą  SA L IC YL O W A  I P R O SZE K  SĄ L IC YL Ó W Y . \ 
Jo ust, najle psze środki do konserwowania zębów i prze-i 
ciw nieprzyjemnej woni z ust, flaszka wody Ęk ct., pu

dełko proszku 80 ct. i 1 zł.
POMADA ALKALOID

najlepsza pomada do włosów, wzm .cniająca porost i wstrzy , 
mująca wypadanie włosów słoik 60 ct. "

O  t>  A  K  O  L  ■ > iSL A
własnego wyrobu wyśmienita po 60 ct. i 1 zł. J. M. Fa-j 

riny o połowę mniejsze flaszki 50 ct. i 1 zł. 
P E R F U M Y  F R A N C U S K I E  

własnego napełnienia,
PU DER FRANCUSKI P R A W D ZIW Y  

i własnego wyrobu,
PŁYN NA ODMROŻENIA własnego wyrobu

OCET DESINKFEKCYJNY własnego wyrobu, f 
G ocilirm h tfa  Maliszewskiego przeciw reumatyzmowi]

i gośćcowi.
W0DA DO UST ANATERYN0WA

własnego wyrobu flaszka 40 et.
OLEJEK z SOSNY PINUS PUMILIO

do rozpylania w powietrzu flaszeczka 80 et.
GL.YCERYN0WE WYROBY SARG’A

różne mydła, kremy glicerynowe i czysta gliceryna, 
■■u- ■ * 1 mass.    « ł »

Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i mateijałów.
W I N A  MOJE LEC ZN IC ZE  I N APO JE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie we wszystkich aptekach

eomowanyeh Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych. 24



8 KURJEŁ LWOWSKI.

Ogłoś Kenia drobne mogą być z „dresem lub 
h&z n iego  i ty lko dzień po dniu podaw&^e. 
W szelkich informaeyj do karcza bezpłatnie Ad-
aafeiatraeja ul. Akademicka, 1.8,od 8 do 12 g. r.

drobne Ogłoszeni.
C en s jednego ogłoszenia do 6 w ierszy 20 et.

L isty  znaczone literam i lub cy fra m i przyjm ują 
się i w ydają za okazaniem  biletu inserat ow ego 
Na żądanie Inseraty  układa A om inistracja

Zaw iadam iam  Szanow neP anie,
że z dniem 1 . Lipc-a przenio

słam moją pracownię sukien na ul. 
Sobieskiego Nr. fi na I. piętro.
632 '  Józefa Sm utno wna.

BIBLIOTEKA POLSKA
składająca się z 2 00  dzieł
do sprzedania za gotówkę lub 

.-raty.

Zbiór MONET starych
za  bezcen do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracji 

„E urjtra  L wowskiego11, ulica 
Akademicka. 554

M m  z ie la .
W łaściciele wielkich realności, 

którzy nie mogą lub nie chcą 
ponosić trudów adm inistracji tychże, 
a poszukują kogoś z zdolnościami: 
odpowiednemi, niechaj się zgłoszą 
do adm. „Kuriera11. 629

Szuka ni pomieszkania
składają, ego się z 3 większych lub 
4  niniejszych pokoi z przedpokojem 
i  kuchnią na II. piątrze, gdzie nie 
ma III-eiego, blisko miasta, poło
żone do południa, lub przy plaeu 
lub szerokiej ulicy. Oferry z poda
niem eeny pod adresem : A . Sellyey 
ml. Grodzickich 1. 1 II-g ie  piętro.

“ 635

Akrdem ik poszukuje lekcji przez 
wakacje, bliższa wiadomość pod 

lit. E. R. ul. Ormiańska 1. 4. II 
piętro. 612

Poszukuje się spótnika z dwo
ma lub trzema tysiącami do zy 

skownego przedsiębiorsta, któryby 
mógł o.tjjp} zarazem posadę prowa
dzącego księgi. Pożądany kawaler. 
H. N. w adm. „Kurjera . 11 620

Szukam  pomieszkania
składającego się z 3 obszernych 
pokoi i kuchni, od 1 . sierpnia r. b. 
*  pobliżu ogrodu pojezuiekiego. 
Oferty-1 z podaniem eeny uprasza 
się na ręce, K. Trautmann, ulica 
Chorążezyzna L. 13. parter nalewo.

P o s lf i i im ii i i .
C k. ekspedytor p ocztow y, kau

. ejonowany, znajdzie przy c. k. u- 
Tzędzie pocztowym w Storoźyńcu 
umieszczenie z wynagrodzeniem 
300 zł. rocznie. 631 a

Listonosz uzdolniony, trzeźwy, 
spokojny i r/raeowity, znajdzie 

niezwłoczne umieszczenie przy e. k. 
urzędzie pocztowym w Storoźyńcu. 
Nieżonaci znajdą pierwszeństwo, do- 
łyc-hezasowy dochód listonosza wy
nosił około 25 zł. miesięcznie.

431-b.

Na nauczycieli dla dzieci rzkół 
ludowych, polecamy na czas 

wakacyj uczniów męskiego semi- 
narjum naueźjjmelskiego we Lwowie. 
Wynagrodzenie mierne. Intereso
wani rodzice mogą udawać się w 
rej sprawie osobiście lub listownie 
do dyrekcji seminarjum nauczyciel
skiego. Lwów, ulica Kaleeza 1. 5.

552

W ózek dziecinny poprawnej 
konstrukcji w dobrym stanie 

do sprzedania. UL^a Grodecko-Ja- 
nowska naprzeeiw ś. Jura Nr. 2 na 
piątrze. 636

\&Jyżel lega w y , żółtej maści, 
W  tresowany do sprzedania. W ia 

domość w pracowni rusznikarskiej 
Juliana Sokolniekiesro, plac Halicki 
L. 7. " 602

Realność przy ulicy Łyczakow 
skiej Nr. 46, składająca się z 

domu parterowego, oficyn i ogrodu, 
zaraz d« sprzedania. Cena 14 
tys. zł. 616

A leksander Cliapnis nauczyciel 
języka francuzkiego, udziela 

lekeyj tak w mieście jako też w 
swojem mieszkaniu przy ul. Z ielo 
nej Nr. Ź6 . ' 604

Osoba, gruntownie wykształcona 
w muzyce i języku francuskim 

poszukuje lekcji we Lwowie. B liż
szych szczegółów zasięgnąć można 
w handlu broni p. Alfreda D zi
kowskiego we Lwowie. 576j

D o k ó j  z przedpokojem do wyna- 
1 jęcia  przy ulicy Kościuszki 
Nr. 14 na I. piątrze w oficynach.
_______________________________  516
p a r te r  cały  lub częściowo na pry- 
-ł watne mieszkanie lub przedsię
biorstwo do wynajęcia w pałacu pp. 
TL, plac H alicki Nr. 10. —  Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. 474

Rodow ita  Szw ajcarka, pragnie 
udzielać lekcji języka francu

skiego w domu własnym lub po za 
domem. Adres „K urjer Lwowski" 
pod lit. Z . Z . 100. p o k o je , a lk o w a  kuchnia  

strycŁ i p iw n ica , do wy
najęcia od 15 lipea, koniec Sykstu- 
skiej t. j .  ulica Sapiehy 1. 5 584

O głoszenie.

Z p ow odu  restauracji kamienicy, 
jest 26 dziur, okien i drzwi bal

konowe szklanne podwójne z oku 
ciem i szybami w dobrym stanie 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u 
dozorcy domu pod 1 . 10  przy ul. 
Kościuszki.

563

toby m iał do sprzedania psa
a  'od 3 do 6 m iesięcy niemieckiej 
rasy D ogga, raczy się zgłosić do 
handlu broni A. Dzikowskiego we 
Lwowie. 630

R ealność na sprzedaż o dwóch 
murowanych domach pattero- 

jwych; z obszernym placem pod bu- 
, . idowel ogrodem i otw artym  kam ie

T J ł e. k. gimneizjum p ize iiiy -:n j0 f0jnej„ . Bliższa wiadomość u 
”  s k ,e i*» oprożniona Jest obeeiuejw łaśeicie]a ul. Kurkowa pod 1. 43. 

posada terejana. W arunki: Znajo-i g22
mość czytania i pisania, świadectwo;_______________________________________
moralności, i ukończony 30-ty rokj
życia. Pożądaną jest także z n a jo - jD ealnośe, składająca się z 2 
mość języka niemieckiego. U biega-!'®  parterowych domów, położona 
ja cy  się mogą wnieść podania swe|w *drowem_i otwarłem miejscu, ze 
najdalej do 25. b. m. do „D yrekejilwszy stkiemi wygodami, wszystko w 
c . k. W yższego Gimnazjum w Prze jdobrym stanie z dużym ogrodem, 
m yślu". 625 Pe8t zaraz z wolnej ręki pod korzy-

istnemi warunkami do sprzedania. 
[Roczny dochód z tej realności czyni 

(Służący, znający miasto, um iejący!6f0 złr. Bliższa wiadomość u wła- 
łJ czytać, znajdzie umieszczenie wjśeieiela na miejscu ul. Piekarska 
Czytelni, Składzie i W ypożycza ln i!. 61. 304
nut we Lwowie ul. Akademicka 1. 3.

634

Praktykanta z ukończoną Il-gą  
klasą gimnaz. lub realną z do

brej familji, poszukuje handel pa
pieru i galanterji Stanisława Koh-j 
lera we Lwowie ul. Halicka 1. 48.

M' a do sprzedania pretensje 
kupieckie. Ktoby chciał nabyć, 

raczy się zgłosić do administracji 
„K urjera Lwowskiego".

435 R. R.

Doniesienia o w olnych posa
d a ch ! ab zatrudnieniu,w yjąw szy  
hezplatn. praktykantów , wprost 
-od pracodaw cy,przyjm u je adm  
..K u riera  L w ow sk ieg o 11 do 4 
w ierszy  zupełnie bezpłatnie 
P rosi tylko o natychm iastowe 
doniesienie, je ś li m iejsce zajęte

610-a!"D e a In o *® duza z ogrodem z 
i i i  wodu wyjazdu clo sprzedania

po-
Ma

2 studnie w kamienicy. Przy nl.l 
Kraszewskiego róg ul, Kleinowskiej 
L. 4. 619

Q  pok oje  z kuchnią i przynale- 
t-i żytościami pod L . 4. ulica Ko
pernika na drngiem piątrze w oficy
nie są zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość tamże. ” 6 L8

V  pokoi, przedpokój i kuchnia! 
• ze wszelkiemi przynależnośeiamij 
przy plaeu Halickim Nr. 1  i plac 
Marjaeki na I. piątrze od l-go| 
września do wynajęcia. 617

I t ó a p  1 s i l w
"I 6) pokoi przy u licy Sykstuskiej 
1 'w 43 j  piątro, na czas od 

15. lipea, aż do 15. W rześnia do 
wynajęcia, może być i  dzielone.

■ 621

Dlica O rm iańska 1. 25 do naję
cia od 15. lipea 3 pokoje fron

towe na H. piętrze z przynależno- 
śeiami “ 523 .

pokoi z nyżą, przedpokojem , 
kuchnią i szpiżarką, do naję

cia od 15. lipea przy płaca Bernar
dyńskim 1 l i .  579

pok oje  z balkonem , pokoiku  
i kuchni przy plaeu Marjackim 

1. 8, II. piątro do odnajęcia. Adres 
bióra spedycyjne K. J .“ Gawlikow
skiego. 574 ,

p ok oje  z przedpokojem, kuchnią 
i przynależytościami od 15. lip 

ea przy ulicy Koralnickiej 1. 3. w 
parterze są do najęcia. 600

D o k ó j
F  Kleir

_ kaw alerski przy uliey 
Kleina Nr. 8, jest od lub po 

15-tym lipea do wynajęcia-. 593

W  w illi przy uliey Kleina 1. 7 , 
z widokiem na ogród Pojezuic- 

ki, na I  piętrze do najęcia od 15 
czerwca mieszkanie, składające się 

6 pokoi, 2 przedpokoi i” inne 
pr zynależytości • 436

Bliższa wiadomość u dozorcy.

p o k o je , i tych dwa frontowe, 
na I, piętrze, kuchnia, strych i 

piwnica są zaraz do najęcia przy 
ulicy Rury Nr. 2 . ” 542

pokoje z przedpokojem i ku
chnią na I. piętrze z balkonem, 

strych, piwnica od 15. lipea 1883 
do wynajęcia, przy ulicy Sakramen- 
tek 1. 2 A. 572

T O pokoi, kuchnia, spiżarnia, 
komórka, strych i piwnica z 

powodu wyjazdu zaraz do wynajęcia. 
Na żądanie mogą być wynajęte 
części mebli. Piekarsl a 1. 8 I. p“

57

Do najęcia na czas Sejm u mie ,
szkanie umeblowane, rłoźone z; 

dwóeh pięknych frontowych pokoi ii 
piaedpokoju na przeciw W ydziału! 
krajowego. O bliższe szczegóły! 
zgłaszać się najdalej do 10 . lipea! 
b. r. pod lit. 8 . S. Lwów poste! 
restante. 570 1

W n ow o w ybu dow anej ka- 
_ m ienicy przy uliey Klei.iow- 

sbiej, za willą p. Kamienobrodzkie- 
go (trzeci dom), są pomieszkania] 
do najęcia : na piętrze : 5  pokoi z 
balkonem i 3  pokojez nyżą na dole 
zaś 4  pokoje. Wszystkie” partje z 
przedpokojami, kuchnią, spiżarka, 
strychem i piwnicą. Bliższa windo”-* 
mość na miejscu. 548

[ M b

Różowego Domina.
zastosowany do potrzeb mieszkań- 

Iców Galicji, wraz z illustrowanymr- 
jhumorystyezno-satyrycznym Nowo- 

rocznikiem „ C h 9chliiem Ą
n a  r o k  1 8 8 4

RO CZN IK  II.
zaczął się drukować z dniem 1  czer
wca b. r. w nakładzie znacznie po

większonym.
Zapraszamy Panów interesowa

nych, by nam o ile można najprę- 
jdzej nadesłali swe

OGŁOSZENIA.
Upraszamy także tych panów, któ- 

i-zyby się szczerze sprzedaniem te- 
[go kalendarza zająć eheięli, o spie
szne zgłoszenie się, jeżeli chcą 
przystępne i korzystne warunki 0- 
[trzymać.

WTilawuiatwo Różowego Domina

WMfenie opuściło prasę 
trzecie wydanie

Z A S A D  TT

p o k o je  z kuchnią 1  piętro za- 
raz do najęcia. Ulica Żółkiewska,, 

N r .'69 .506 I

O  piękne, razem mb pojedynczo 
umeblowane pokoje z kuchnią w 

ogrodzie na dole miesięcznie lub 
tygodniowo dla przejeżdżających lub™ 
dla kuraęj1 bawiących do wynajeeia.l 
od 1. lipea. Ul. Majerowska, Nr.‘ 7. 
wiadomość na miejscu u stróża.
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do serdecznej rozwagi Żydom 
i (Jhrześcianom wszelkiego 
stanu, z dodatkiem memerja-łu 
Stanisława Staszica w r. 181 & 

Cena 50 fe t. poczty 
5£p ct.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

p n itu je  frontowe z kuchnią p r z y fe  powodu niespodziewanego wyjaaS 
ulicy Teatralnej Nr. 16 (róg|ctu ,do kąpiel, żegnamy wszystkie 

plaeu 7 rybunalskiego). 590 jjtpanie i pauów korespondentów.
S p o k o je , kucliuifl z p rzyn ale-1_______________ Nudny Wujaszek

 ̂ żytośeiam i przy uliey Łycza-®
kowskiej 1. 64 od 1-go -ąlerpnist*dolj, w 
najęcia. 592

WPana Jastrzębskiego zamieszka- 
w roku 1881 przy ulicy Zimo- 

!rowieża 1. 6., W Pana Stogrina za-
1  p o k o , do najęcia od 15. lip0a | P eszkf łe f °  ^ lfcS0 u 
-1  W w illi Kamienobrodzkiego p r z y lkowej 1 WPa-mą bzeżerbmską
ulicy Kleina 1. 7 na I. piątfle.' l 8° 'W Bukaozoweaelli____________________r Ł gW Pana Ostafinskiego zannesz. w r.
O  pokoj® lub jeden, umeblowane!; 8^  lńl%  ^ o d -  Janowskiej
*  z przedpokojem zaraz do w y n a -iL Blumenfelda zam. w
jęeia na dwa miesiące w okolicy o -| L  1882, ull ey Jw m ańakiei 1 .
grodu miejskiego. W iadomość wB14’ , ja^ °iez osoby zn?la-oe po,wy?  ̂
Administracji „Kurjera “ 605 l 87̂ 0 1̂ BP. upiasza się o podanie

“jich teraźniejszych adresów do wy
pożyczalni Księgarni Polskiej, w 
handlu papierów Stan. Kohleia ul. 
Halicka 48 we Lwowie. 610 b.

p o k ó j  kaw alerski z osobnym 
.1 wchodem na drngiem piątrze ul 
Halicka L. 21 zaraz do najęcia.
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O głoszenia w olnych pom ie- 
szkań um ieszcza adinin. „K u 
rjera L w o w sk :
póki nie zostaną w ynajęte, j e 
d nakow oż nie nad 2 tygodnie, 
za jedn orazow ą opłatą 5 0  cf 
przy m niejszych, 1 złr. p rzj 
w iększycn pom ieszkania ch.Pro 
si się tylko o natychm iastow r  
doniesienie, je ż e li  pom ieszka
nie w ynajęto.

P y ta n ie !
Czy znajdzie się przystojna wy
kształcona panna lub wdowa, która- 

tak długo, do-»by mężczyznę mającego 40 lat, po
tra fiła ” odwieść od zamiaru zejścia, 

z tego świata w stanie kawaler
skim. Oferty pod napisem „W  p o
łow ie  drogi" ekspedjuje Administr. 
„Kurjera". 633

„ A r k a 11 raczy odebrać list 
jąey w adm. „Kurjera Lwów '

5000 złr. rocznego dochodu 
zleceń P. Birkle Lwów rynek Nr. 26.

507

Przy ulicy H etm ańskiej pod
. Nl\  8 - na II. piątrze jest od 1 . 

sierpnia r. b. jed en  w ielki fron- 
,tow y pokój z nyżą, tudzież 

Bioroprzedpokojem  do w ynajęcia.
r. 26. Bliższej wiadomości udziela portier 

na dole. 5 7 1

Na sprzedaż, piękna realność we 
Lwowie Akademicka uliea Nr. 10 

przestrzeni sąż. kwadr. 620, można 
oddzielić pareelli 220 sąż. kwadrat, 
z frontem, z domem piątrowym, 
z przedsiębiorstwa dochód 7, procent, 
wiadomość udzieli w łaściciel łazie
nek ś. Auny. 603

Zaraz do w ynajęcia z widokiem 
na ogród Jezuicki 5 pokoi : 

przedpokojem, balkonem i wszelkie 
mi przynależnośeiami, Które można 
podzielić na dwa mieszkania 1  j 
2 pokoje kawalerskie i 2 lub 3 p o 
koje z kuchnią. W  razie potrzeby 
jest stajnia i wozownia. M agiel '

KoMeta XIX stulecia
studjum

ekonom iczno-społeczre.
Cena 1  zł. 80 et.

W KSIĘGARNI F. H- RICHTERA
w e L w ow ie .

N udny W u ja s z e k !
Przyznajemy się do spółki z Z ło -  
tonstym

Tabularny Bronek 
Zyzooki Józek 
Złoezow ski Safanduła. 62T

D soby które nadesłały nam  
pryw atną korespondencję, a 
ona nie b yła, z pow odów  od  
Adm inistracji niezależnycu, u- 

linieszczona, raczą odebrać z ło -  
{żoną należytość insercyjna.

W ydawca i w łaściciel: Franciszek H enryk Richter.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludw ik M asłow ski. 
Drnkarnia|: „Dz. Pol." pod zarządem L. Zubalewieza.
Papier z fabryki C z e r l'a ó  s k i e j.


